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Zwycięstwo faszyzmu.
•ji początkach listopada 1917 r. w Ro- 

^Sżedł do władzy lteąid fboliszesvidki. 
^ ońou października 1922 r. we Wio- 

lg<d^tryuunfuje ibalisaewiam prawicowy, 
l i ^ o  wyrazem Jest Rząjd faszysty Musso-

%a te zjawiska są pokrewnej natury. 
Polegaj* na tem. że oniniejszość, za po- 

Ŝtauia 1 s*aiIl!U’ źdobywa władzę i na- 
dą ^  ją po dyktatorsku społeczeństwu. Oba 
O b ż e r a  wojennej psydhologji gwałtu i 
bj^^i oba przeciwstawiają się z cala do- 
>1 ,^cią i jaskrawością parlamenta ryz-mo- 
w  '^-indkracji. 'Cele boiszeiwiamu i faszy- 
icjj . są biegunowo sprzeczne, psychiologja 

metody dtdalania są bliźniaczo ipodo-

^iejednokrotnie już pisaliśmy w „Ro- 
‘ 0 pochodzeniu i przyczynach roa- 

‘u faszyzmu w powojennych Włoszech, 
wyrósł w walce z (koimuniizmean, 

tę rozciągnął na socjalizm wogóle a 
i j^  sposobności i m  radyfcaliny ruch kato­
n i 0 ,' ludowy (lewe skrzydło talk zW. po- 
kj~. r'j- Faszyzm nadzwyczaj zręcznie <wy- 
S ^ ^ tą ł  wszystkie sprzyjające warunki: 

i pomoc burżuazji i obszarników, 
‘W partji socjalistycznej, wywołany 

Jtę y2 komunistów, z gruntu fałszywą łakty- 
b^. ^jali-stóW, którzy z winy Serraltdego nie 
ż̂in - ^ ^ y sk a ć  parlamentarnie swojej po- 

^Szv' 1 rozproszyli ją mamie, — dalej 
^bESCl wyzyskali umiejętnie sympatje w 
£̂aF * wśród zdemobilizowanych, wyży­

t y  ‘ dla swoich cel (iw olbrzymich rozmia- 
tjfcr . “^arobocie, panujące we Włoszech, iini- 
VjJ^istycBne żaidże, których wojna callco- 

Ĵ n ie  zaspckciła i t. p. 
tiacj . ^szyzm Bjwyeiężył, korzystając z bez- 
i a ^'djriego ro0 ?(troju stosunków ogólnych 
W  Morganizacji sił ludowych. Pomimo 
W  różn ic  miedzy Rosja a Włochami, 

©wycieżyl na tern ąamcm tle co boł- 
t 01w»ah i takiemi samem i metodami jak 
^ ^ ^ i a m .  Zaro'wno w Rosji jak we Wło- 

i mamy do czarnienia z dyktaturą: w 
kr̂  j '  czerwonych toomiisarzy, 'we Włoszech 

rnyeh koszul11, 
dj-y ^°feęw icy rosyjscy przez swą III Mię- 
sjtj ,ar°dówkę nawoływali socjalistów wło- 
\VjQ do .,czynu?', zapewniając ich, że we 
Mąj. SZe.ch jest „sytuacja rewolucyjna". I 

,s*0-, że pod wpływem dżumy ideowej, 
^  el 7- Moskwy, robotnicy włoscy stoczyli

ownie z tej wyżyny, na której sta-
i)0 wojnie. Przyczynili się, niestety, do 

t^,P7-<m h „sytuacji rewolucyjnej" — dla 
prawicowego bolszewizmin, 

Iktafeiry Mussol inich...
V rJj"tr.a7 powoływaliśmy się na przykład 
%(u ł'd<o na jaskrawe potwierdzenie 
lN r '*tloWtf'Bh ' M-bójozych wpływów komni- 
H>y* ^ R4 r<»oh roibotniczy i ogólne stosunki 
^hę-?5018' awyolęstwo Miussółiniego
S}v e .świadczy, dla kogo Sowiety praco- 
W |^ ^ówiiąc o „sytuacji rewolucyjnęF we

We Włoszech niema dziś faktycznie 
parlamentu ani odpowiedzi a lal ego Rządu, 
krół jest kukłą: jest dyktataira Mussbl'inie- 
go. Jakiż jest program tej dyktatury? Oto 
zagadka. Faszytam jest deinagogją — a de- 
magegja nigdy nie ma ścidego i konlkret- 
inego programu. Przypuszczać trzeba, ż© 
Mussolini pójdzie zwykłą droga dewiago- 
gów,^którzy pochwycili władzę dyktatorską: 
będzie starał się lawirować przy pomocy o- 
szustwa i frazesu pomiędzy klasami społe- 
cznami, z tym jedinalk 'wynikiem nieuchron­
nym. że klasy posiadające 'wzmocnią j roz- 
©zeraą swoje panowanie. Dyktator Musso­
lini będzie tylko narzędziem Mas posiada­
jących.

I oto dlacaego nasza „Ohjena“ z tak ra- 
dosnem uczuciem wita zwycięstwo faszy­
zmu! Z całego serca przebacza Miussolinie- 
miu,, że wcale nie jest Merykałem i że nie- 
wątpliwie parsknąłby śimiedheto, gdyby sły­
szał ks. Lutosławskiego, dowodzącego, że 
nacjonalizm opiera się na... religji chrześci- 
iańsikiej. „Chjena" zupełnie również nie 
k rępuje się faktem, że ieij zachwyty nad 
Muissolimiim i jego akcją w rażącej pozostają 
sprzeczności z „chjeńskiemT frazesami o 
poszanowamiu Komsltytuoji, o Rządzie ipaPla- 
mentarnjm, o szkodliwości uroszczeń dyk­
tatorskich ii t. p. Bo. tego nodizaju przygod­
ne frazesy potrzebne są „Chjenie" tyllko d'o 
tego, żeby lidamliwemi zarzutami zwalczać 
Piłsudskiego. Wartość tych frazesów 
„'cbjeńskidhT jaslcraiwo występuje na jaw, 
kiedy T,Chljena“ sławi zamach stanu IMusso- 
liniiegio, jego bojówki, jego pogardę dla 
Konstytucji i Rządlu (parlamentarnego, jego 
dyktaturę anitidemokratyezną. Dyktatora na 
usługach klas posiadających, bolszewickie 
metody gwałtu w interesie i dla celów pra­
wicy — oto prawdziwa idea „Ghjeuy". I 
„Cfajena11 radośnie nadstawia paszczę: mo- 

j że i dla niej coś z zaimaehiu staanu Mussoli- 
niego kapnie...

Polityka zagraniczna Mussoliniego to 
nacjonalistyczne awainitnrnicfwo,, to żądza 
nowych ząborólw i 'tryumfów imperialisty­
cznych. Rząd Muissoliniego to nowy czyn­
nik niepokoju w Europie, nowych zatargów 
międżyriarodewych. I im bardziej, dykta­
tor Mussolini będzie się wikłał w spnzeczr 
r.ościach wewnętrznych, im bardziej będżie 
musiał szukać wyjścia z trudności polityki 
wewnętrznej, tern bardziej będzie podkre­
ślał swój nacjonalizm i imiperjaliam w poli­
tyce zewnętrznej.

Rząd Mussolini ego to ciężka prólba dla 
Włoch, to bynajmniej nie koniec kryzysu, 
lecz nowa jego faza. Któż przewidzieć mo­
że. czerń się skończy ten eksperyment 'bol­
szewicko - prawicowy? W każdym razie 
dla klasy robotniczej całego świata płynie 
stąd nauka, że musi być w ozu jnem pogoto­
wiu zarówno przeciwko reakcji, która ją 
chce przytłoczyć i spętać w interesie bun- 
żuaap, jak i przeciwko obłędowi komuniz­
mu.

lillBllJS
t a k  z w .  j , W o l n y  S t r z e l e c 1*.

„Chjena" w całej pełni przygotowuje 
się do wojny domowej. Niedawno druko­
waliśmy statut tajnej organizacji tak zw. 
„Polskiej Organizacji Obrony Kraju“, w 
Poznańskiem rozwinęło działalność niele­
galne „Stowarzyszenie Porządku Publicz­
nego", a dziś podajemy dokumenty stwier­
dzające, iż w Warszawie działa tak zw. 
„Wolny Strzelec", organizacja tajna, opar­
ta na zasadach wojskowych, rozporządza­
jąca z niewiadomego źródła i pochodzenia 
funduszami, bronią i amunicją, biurem wy- 

! wiadowczym (!!) i t. p. W organizacji wy- 
i  bitny udziałł biorą b. wojskowi, a członko­

wie jej rekrutują się z młodzieży robotni- 
| czej i szkolnej, którą organizatorzy wciąga­

ją podstępnie, nazwa bowiem organizacji 
| zapożyczona jest od istniejącej prawnie, 
j znanej powszechnie, organizacji „Związek 
i  Strzelecki".

Członkowie „Wolnego Strzelca" pod- 
I szywając się pod Związek Strzelecki, noszą 

jego odznaki, a władze i opinję wprowa­
dzają w błąd, iż są to właśnie członkowie 

i „Związku Strzeleckiego". Interpelowany 
' przez nas, Związek Strzelecki, oświadczył, 

iż wiadomem mu jest o istnieniu „Wolnego 
Strzelca", kilkakrotnie bowiem wystąpie­
nia tegoż były powodem zajść, o których 
zresztą pisała prasa, -zwalając odpowie­
dzialność na Związek Strzelecki.

Na potwierdzenie słów naszych przyta­
czamy tekst legitymacji, wydawanych 
członkom „Wolnego Strzelca Rzeczypospo­
litej".

O D P I S !
1 War. dr. Wol. St. Rzczpsp. Polskiej.

Warszawa, dn. 30 marca 1921 r. 
i Karta legitymacyjna.

Szarża: szeregowiec.
Imię i nazwisko.
Oddział: V sek.

Dowódca:
(—) Podpis nieczytelny.

Pieczęć;
„I Warszawska Drużyna Wolnych 

Strzelców Rz. Pos. Polsk.".

Dowództwo I bataljonu strzelców.
Legitymacja L   (Tymczasowa).
Niniejszym zaświadcza się, i ż  .

............  należy do wyżej wymienionej or­
ganizacji w charakterze kaprala. Przydział: 
I. B. S. Kompan ja Wywiadowcza. 
Warszawa, dn, 19 stycznia 1922 r.

D-ca Bataljonu:
(—) Podpis nieczytelny.

Pieczęć:
„I-szy Bataljon Strzelców Wolnych".

Zachodzi teraz pytanie, skąd organiza­
cja ta posiada broń i amunicję. Czy pan Mi­
nister Sosnkowski nie mógłby w tej sprawie 
przeprowadzić śledztwa.

Endecja nie prowadziła walki czynnej 
z zaborcami, bo za to szło się na szubieni­
cę, Dopiero po uzyskaniu niepodległości 
Polski, z winy bezczynności władz, zaczęła 
się zbroić przeciwko tym władzom, które 
wolność Polsce wywalczyły. „Wolny Strze­
lec" to jedno z ogniw w łańcuchu faszy- 

t stowskich przygotowań.

Z niedawnych czasów.
W Nr. 295.,,Robotnik" zamieścił no­

tatkę jednego z czytelników „Jeszcze o p. 
Ciebroniewiczu", w której opowiedziana 
jest nieściśle sprawa mego aresztowania 
przez rząd austrjacki 1915 r. Kamieniem 
abrazy nie było moje odezwanie się o tern, 
co robić z broszurką p. Ciembroniewicza, 
lecz powiedzenie na zebraniu nauczyciel- 
skiem: „nie poto pozbyliśmy się Romano­
wów, aby mieć Habsburgów".

Piszę to sprostowanie, aby się stało 
zadość prawdzie, ale równocześnie zazna­
czyć muszę, że niesłychany fakt denuncjo- 
wania mnie przez niejakiego Rzeszowskie­
go, nauczyciela przysłanego z b. Galicji *) 
jest klasycznym przykładem nastroju au- 
strofilskiego, wytwarzanego wówczas

*) Denimcjant Rzeszowski do zeszłego roku 
był kierownikiem szkoły w O-pocznie, W ładze pol­
skie nie uważały za stosowne nawet go przenieść, 
pomimo, że pamięć jego chwalebnego czynu żyje w 
Opocznie.

przez Polaków, idących z c. k. komendą 
austrjacką dla organizowania szkolnictwa, 
rzekomo polskiego. Strajk szkolny w Dą­
browie górniczej prze* iwko językowi nie­
mieckiemu, za który odpowiedzialność p. 
Ciembroniewicz radby zrzucić na p. Reite- 
ra, a p. Reiter na p. Ciembroniewicza (jak 
to wiemy od osób, które w swoim czasie 
brały udział w sądzie obywatelskim nad p. 
Reiterem) był tylko prostą konsekwencją 
polityki, uprawianej przez obu tych pa­
nów, a dążącej do przeszczepienia na teren 
okupacyjny byłej szkoły galicyjskiej pol­
sko - austrjackiej z ohydnemi czytankami, 
wychwalającemi Habsburgów, z językiem 
niemieckim od Iii-go roku nauczania^ i lo­
jalnością i miłością względem dynastji 
Habsburskiej, której najczulszym wyra­
zem była broszura p. Ciembroniewicza o 
Franciszku Józefie, masowo rozsyłana do 
nauczycieli dla rozdawania dzieciom.

Centralne Biuro Szkolne, z którego 
ramienia działałam wówczas, a na którego



JL  O t  K*. środ i.' 1 listopada 7922 r« Rr.~299

czele stał ob. Prauss, późniejszy minister 
oświaty Rządu Ludowego, zmierzało do 
stworzenia szkoły polskiej nk terenie b. 
Królestwa Polskiego, beż oglądania się za­
równo na Moskali, jak na okupantów. Pra­
ca ta, trudna ze względu na tchórzostwo 
starszych zwłaszcza nauczycieli, mających 
nadzieję, że ,,nasi“ wrócą, bvła straszliwie 
paraliżowana przez czynniki urzędnicze 
austrjackie, których przedstawicielem był 
p. Ciembroniewicz. Ja k  w Leg jonach, po­
dobnie i w tej akcji cywilnej poza frontem, 
ściśle z legionami zespolonej, była to wal­
ka na dwa fronty w narodzie samym prze­
ciw moskalofilom i austrofilom. Jednym  z 
jej etapów była wyżej wspomniana wyto­
czona mi sprawa o obrazę m ajestatu, dru­
gim areszt ob. Praussa, trzecim zamknięcie 
Centralnego Biura Szkolnego, które jed­
nak zdołało za swego krótkiego żywota 
zorganizować wszystkie gorętsze, praw ­
dziwie niepodległościowe siły nauczyciel­
skie i oświatowe w obu okupacjach.

W szelkie „filizmy" takie i inne zapa­
dły się w ziemie, tak dokładnie wraz z po­
wstaniem niepodległej Polski, żc dziś, gdy 
o nich piszę, zdają mi się jakimś złym mę­
czącym koszmarem. Powinnobv się je raz 
w pamięci pogrzebać. Czy jednak ci, k tó­
rzy przeszczeoiali do nas austrofilizm 
szkoły galicyjskiej, są ludźmi najwłaściw­
szymi do kierowania naszem szkolnictwem 
niepodległej Polski, czy sięgać powinni po 
mandat poselski — to jest inna sprawa. 
Biurokratyczny bezduszny lojalizm woł 11 
dawniej: ,,le roi est mort. vive 1e roi!" (król 
um arł — niech żyje król!), teraz może za­
wołać: „A ustrja um arła — niech żyje Pol­
ska"! Ale czy to ma hvć źródłem „instynktu 
państwowego", o którym tak wiele mówi 
Narodowa Unja Państwowa? Czy tego ty l­
ko pragnąć mamy dla naszych szkół pol­
skich? Czv biurokratyczny formalizm i sto­
sy „kawałków", pod któremi ugina się pa­
sze szkolnictwo, nie sa tvlko powojennym 
ersatzem ducha twórczego powstającej do 
życia Ojczvznv?

W ł. W eycherf-Szymanowska.

Mały fe!jeton.
SZTAMA PRZEDWYBORCZA GULONA 

Z KOMUNIZMEM.
Sebastjan Gulon, narodowy wołobój, 

kandydat komitetu narodowego, złożonego 
z 2 obszarników, 1 bogatego chłopa, 1 księ­
dza, 1 fabrykanta Prusaka, 1 dyrektora fa­
brycznego Francuza i 1 Żyda, wyjeżdżał z 
W arszawy do swego okręgu, żegnany uro­
czyście przez przedstawicieli Ch-je-ny. Ks. 
Teodorowicz, zbuntowany przeciwko Rzy­
mowi arcybiskup pomny na wielkie zasługi 
Gulona, który dał na ratunek ojczyzny 8 
miljonów na 8-kę, podsunął mu rękę do u- 
całowania. G enerał Haller pobłogosławił 
go różańcem, zaś lokaj ks. Puzynianki wsu­
nął do wagonu dwie walizy odezw.

— Jedź z Bogiem Gulonie —  rzekł 
arcy, gdy już pociąg ruszał.

— A  bij dwójkę, Gulonie — dodał 
Haller.

Gdy już pociąg opuścił stację arcy 
zwracając się ku wyjściu, rzekł do gene­
rała:

— Uf! Dobrze, że sobie już pojechał.
—  Dlaczego? — spytał Haller.
—  Bo głupi, iak pień.
— Dlaczego? — łysnął złośliwie ocza­

mi biskup. A dlaczego pień jest pniem a nie 
np. pomarańczą? — hm?

— Hm! — mruknął generał. — Istot­
nie, dlaczego pień...

I zagłębił się w rozpatrywanie tego za­
wiłego zagadnienia, siadając obok arcy do 
tamopędu.

Tymczasem Gulon roztasował się w 
wagonie. Miejsca było dość w przedziale. 
Tylko jfden pasażer siedział w kącie, stu- 
d ju jąc „Rzeczpospolitą". Był to człowiek 
średniego wzrostu, ubrany sportowo, jakby 
nieco przygarbiony. Ryżawa broda a la 
Mikołaj II oraz „Rzeczpospolita" mówiły 
sercu że to jakiś ośtmiornik, czy przyjaciel 
ośmiornicy, jak S-kę nązwał w swoim „mar­
ginesie’' Boski. W ątpliwości budziły tylko 
w Gulonie binokle na nosie nieznajomego, 
który nawzajem obserwował Gulona po­
przez gazetę i milczał. Dopiero gdy woło­
bój. rozstawiwszy maczugi swych stęporów, 
westchnął, jak hypopotam i zlekka przy­
mrużył oczy, zabierając się do lubego snu, 
nieznajomy ni stąd ni zowąd, podrywając 
się z miejsca ruchem małpki, nie umiejącej 
wysiedzieć na miejscu, rzekł:

— Tak jest, dwójkę musimy wspólnie 
pobić.

— Ani chybi, jakiś kam rat z Ch-je-ny? 
— ucieszył się Gulon.

— Nie, ja jestem zwolennikiem 5-ki, 
ale mamy jednego, wspólnego wroga, bo i 
pan jest przeciwko 2, sądząc ze słów na 
stacji.

—  5-ki? — zastanowił się Gulon, A 
co to je 5?

Komuniści.
— O psiunkrew! — porwał się Sebas­

tjan  Gulon. — Komunisty?
— Nioch to pana 'n ie przeraża. Góra 

z  górą się nie zejdzie ale piątka z ósemką 
spotykają się doskonale. Ile wy macie ha­
seł?

— S! — ryknął tryumfalnie Sebastjan 
Gulon, mąż rezolutnej Klarynetki z G raj- 
dalów.

— A  właśnie! —  przytaknął nieznajo­
my piętak. Otóż my mamy 5 haseł. Niech 
pan liczy.

Gulon swoim zwyczajem rozstawił pal­
ce a piętak wstał, prawą nóżkę wyrzucił 
naprzód a lewą rękę podniósł do góry.

— Pierwsze nasze hasło — zaczął gło­
sem duszonego koguta — dyktatura nad 
proletariatem . Wy chcecie tego samego 
tylko z prawej strony. 2) W alka z socjali­
zmem W y toże. 3) Wysługiwanie się obce­
mu kapitałowi, jak w  matuszce-Rosyi. Wy 
teże. 4) Oszukiwanie ludu. W y toże. 5) 
Zrzucenie Piłsudskiego.

Tu, zmieniając pozycję, prawą nóżkę 
cofnął a lewą wyrzucił naprzód, równocze­
śnie podnosząc prawą rękę, nie spuszczając 
zaś lewej, której pięć palców rozczapierzo­
nych ukazywało pięć haseł listy Nr. 5.

— Nioch pan Uczy!
— Liczę sumiennie — odpowiedział 

Gulon, zmarszczywszy czoło.

— I wot mamy 5. Do tych pięciu do­
daję trzy nasze hasła, które w Sowieckiej 
Republice już wprowadzono w życie, a któ­
re w Poiszy zamierza wprowadzić Ch-je-na. 
Niecli pan liczy!

— Liczę dokumentnie — sapnął Gu­
lon spocony.

— 1) Zniesienie 8-godzinego dnia pra­
cy. 2) Zakaz strajków. 3) Zniesienie wol­
ności druku, zgromadzeń i stowarzyszeń. 
My te trzy hasła przyjmujemy, bo one są 
fundamentem Sowietów. A  więc te 3 ha­
sła wasze razem z 5-ciu naszemi daje 8, Po- 
niali?

— Da, da — jak Boga kocham, akurat- 
nie skalkulowane.

— Wot czlo! —  panie ch-jc-na. Tak 
my komunisty z wami endekami zawarli za­
czepno - odporną sztamę na wybory.

Co rzekłszy piętak czy pętak komuni­
styczny wyciągnął z kufra stos bibuły i o- 
fiarowat ją Gulonowi, który w zamian dał 
mu pakę literatury chjeńskiej, poczem przy­
stąpili do omówienia szczegółów kampanji 
wyborczej w okręgu Gulona. Zyslaw.

f lt ie ii  w yliO FCEy
Jeśliś kamienicznik, obszarnik, sklepikarz, 
jeżeli masz fabryką, lub w paskarsiwie

* brykasz — 
mądrze czynisz, w ósemce szukając obrony. 
Lecz jeśliś lokatorem, spożywcą, najmitą 
i tylko we śnie widzisz dostatków koryto, 
a glos swój dasz ósemce — toś dureń

skończony.
(bh).

W  śraiję, tin. 1 listopada odbędą się 
drwa wince przedwyborcze, o gedz. 10 rano 
w sali MuzoHrm Przemysłu i Rolnictwa. Kra­
kowskie Przedlmwśeie 66 i © gad z. 6 po poi. 
w sali Stow. Pracowników Eatadlowych i 
Piraeanysłerwyeh, Sieauua 18.

Przeiminiwiać bed a tow. tow. potsel Ttar- 
IMId, radni Jaworowski, Z. Pranssown, M.
PTsucki, Wojciech swski, Lewaoz, Ziółkow­
ski. feintnilk Czarkowski, w az DąhroiwsIkS,
Kurowski, Lensu, G<om erko. Garliietki i inni.

Towairzyszikii i T&wairzysze stawek się 
lnozmie!

G Ł O S O W A N I E .
W  niedzielę, d. 5-go listopada odbę­

dą się w calem Państwie polskiem wybory 
do Sejmu.

W następną niedzielę, dn. 12-go listo­
pada — wybory do Senatu.

Prawo wybierania do Sejmu ma (z wy­
jątkiem wojskowych w służbie czynnej) ka­
żdy obywatel Rzeczypospolitej bez różni­
cy płci, który dn. 18-go sierpnia b. r. miał 
ukończonych 21 lat.

Prawo wybierania do Senatu ma ten 
wyborca do Sejmu, który 18-go sierpnia b. ko osoby zmarłe.

musi być ostemplowana stemplem przewo­
dniczącego Okręgowej Komisji Wyborczej 
— inaczej jest nieważna. Po otrzymaniu 
ostemplowanej koperty, wyborca wkłada w ' 
nią kartkę z Nr. 2 i wręcza (nie zaklejając) 
przewodniczącemu Komisji. Przewodniczą­
cy, nie zaglądając do koperty, wrzuca ją 
do urny wyborczej. Komisja zapisuje, że 
wyborca głos oddał.

Kartkę wkłada się do koperty tylko je­
dną.

Przed oddaniem głosu, każdy .członek 
komisji i każdy mąż zaufania może zażądać 
sprawdzenia tożsamości wyborcy. Wobec 
tego wyborca powinien mieć przy sobie do­
wody osobiste, stwierdzające jego tożsa­
mość. Jeżeli wyborca takich dowodów nie 
przedstawi, to musi się powołać na świa­
dectwo dwóch świadków, znanych osobiście 
jednemu z członków komisji.

SPRAW DZANIE ZATWIERDZONYCH 
SPISÓW  WYBORCÓW.

Od dnia 30 października wszyscy 
wyborcy mogą sprawdzać w biurach komi­
sji obwodowych zatwierdzone ostatecznie 
spisy wyborców.

Spisv te powinni sprawdzać ci przede- 
wszystkiem, którzy chcą się przekonać, czy 
reklam acje ich uwzględniono.

Od chwili zatwierdzenia spisu wybor­
ców przez okręgową komisję wyborczą, 
wolno czynić w spisie poprawki tylko na 
mocy wyroku Sadu Najwyższego. Poza tern 
nie wolno już umieszczać w śpisach nowych 
wyborców, wykreślać zaś z listy można tyl-

r. miał 30 lat sk o ń c z o n y c h  i w dniu tym MĘŻOWIE ZAUFANIA PRZY GŁOSO-
przynajmniej od roku mieszkał w tym sa­
mym okręgu wyborczym.

Wyborca do Sejmu głosuje w tym o- 
kręgu wyborczym, w którym zamieszkiwał 
17-go sierpnia b .  r.

WANTU DO SENATU.
Niniejszym przypominamy pełnomocni­

kom listy PPS. do Sejmu, ażeby bezzwło­
cznie przesłali na ręce pełnomocników li­
sty P. P. S. do Senatu z województwa, do

Okręg w y b o r c z y  podzielony jest na ob- j któreg0 ‘ich' o k r e g  wyborczy należy, iistę
wody głosowania. W yborca do Sejmu gło­
suje w tym obwodzie głosowania, w którym 
podstawie, że w obwodzie tym mieszkał 
17-go sierpnia b. r.

W yjątek stanowią członkowie komisji 
obwodowych i mężowie zaufania stron­
nictw, którzy mogą głosować w tych obwo­
dach, gdzie są zajęci w dniu głosowania, je­
żeli przedstawią dowód, że w swoim obwo­
dzie nie będą głosowali.

Głosowanie odbywa się w lokalu Ko­
misji obwodowej (adresy w sierpniu ogło­
szono) .

Głosowanie rozpoczyna się o 9-ej rano _
i__________ ___ o  D „ n e g o .

mężów zaufania w poszczególnych obwo­
dach wyborczych wraz z zaświadczeniami 
dla nich.

Każdy pełnomocnik listy P . P .  S. do 
Senatu winien natychmiast otrzymane li­
sty mężów zaufania w obwodach wybor­
czych do Senatu z całego województwa 
złożyć na ręce przewodniczącego Komisji 
Okręgowej w mieście wojewódzkim. Za­
świadczenia zaś dla tych mężów zaufania, 
każdy pełnomocnik listy P. P. S. do Sena­
tu podpisze i prześle z powrotem do Okrę­
gów Wyborczych na ręce Komitetu Party j-

i trwa bez przerwy do godz. 9-ej wiecz. Po 
9-ej mogą głosować tylko ci wyborcy, któ­
rzy przedtem weszli do lokalu.

Głosować wolno tylko osobiście, to 
znaczy: kto chce głosować, musi się sam 
stawić w lokalu wyborczym.

Głosuje się kartkami. K artka musi być 
koloru białego (mogą być różne odcienie 
tej białości). Kartki kolorowe (żółte, zielo­
ne, czerwone i t. d.) są nieważne.

W szędzie w całem państwie należy 
oddawać kartki z Nr. listy P . P . S,, to jest 
z napisem •

2.

Zaświadczenie dla mężów zaufania win­
no brzmieć:
Ja  niżej podpisany pełnomocnik listy kandydatów 
Polskiej Partji Socjalistycznej do Senatu z woje­
wództwa . . . . . . . . .  zaświadczam, że
obywatel zamieszkały w . . . .  .
jest mężem zaufania listy Polskiej Partji Socjali­
stycznej w Obwodzie Wyborczym do Senatu N. . .
p o w ia tu ...............

Pełnomocnik listy wyborczej do Senatu Nr. 2 
(podpis).

Miejscowość i data

Nic więcej nie może być na karcie, o-
prócz Nr. listy, to jest 2.

Numer może być pisany albo druko­
wany, może być wyrażony słowami (Dwój­
ka) lub cyfrą (2). W razie jednak, jeżeli na 
kartce jest jeszcze jakikolwiek inny napis, 
kartka jest nieważna. A więc wyborca 
zmarnował w takim razie swój głos!

Jeżeli wyborca nie dostanie kartki z 
Nr. 2, niech sam napisze na kartce: 2 . tylko 
wyraźnie i bez żadnych innych dopisków.

Głosowanie odbywa się tak: Wyborca 
czy wyborczyni wchodzi do lokalu wybor­
czego, zbliża się do stołu, przy którym za­
siada komisja wyborcza, i wymienia swe 
imię i nazwisko. Protokolant sprawdza, 
czy to imię i nazwisko jest w spisie wybor­
ców. Jeżeli tak, to wyborca otrzymuje od 
Komisji ostemplowaną kopertę. Koperta

Nadmieniamy, że powyższe formalno­
ści muszą być najdalej do 8-go listopada 
załatwione. Baczyć należy, żeby mąż zau­
fania w Obwodzie Wyborczym do Senatu 
miał 30 lat skończonych.

V/szystkie okręgowe i dzielnicowe ko­
mitety wyborcze P. P. S. w %calem pań­
stwie, jakoteż wszystkich towarzyszów, 
członków okręgowych i obwodowych ko­
misji wyborczych, oraz redakcje pism par­
tyjnych wzywam y do telefonicznego lub 
telegraficznego zawiadamiania redakcji 
„Robotnika“ o wynikach wyborów nie­
zwłoczne po pierwszem obliczeniu gip­
sów w nocy z dn 5 na 6 listopada.

Telefon redakcji: 176-70 (do 4-ej w 
nocy), 120-13 i 230-44 (do godz. 2-ej w 
nory). Adres dla telegramów: Robotnik, 
Warszawa.

W szystkich członków i s y m p a t y k ó w  
P. S., którzy nie mają czynności mężów 
fania przy wyborach, wzywa Okręgowy 
mitet Robotniczy P. P. S.t aby się s ta w i ł*  
lokalu O K. R., Al. Jerozolimskie 6, w & 
wyborów 5 listopada o godz. 8 rano do f 
zerwy,

W arszaivski Okręgówy Komił& 
Robotniczy P. P. S •

NASZE ODEZWY. ,
W  ostatnich dniach W arszawski 0- 

R. wydał następujące odezwy: 1) p r z e ^  
stawiającą listę Nr. 2 liście Ńr. 7, 2) prZfj 
ciwstawiającą listę Nr. 2 liście Nr. 5, jl 
zwróconą do lokatorów, 4) zwróconą 
spożywców.

LISTY KANDYDATÓW P. P. S. Z &  
JEW ÓDZTW A ŚLĄSKIEGO.

Okręg: Cieszyn — Pszczyna  — Rybnik 
1) Tadeusz Reger w Cieszynie 21 Ą' 

zef Adamek w Katowicach. 3) Wojció 
Mokry w Popielowie. 4) Andrzej Cz**2!. 
w Dziedzicach. 5) Sylwester Kachel w * 
Łaziskacn. 6) Sylwester Dziki w B ie lsi 
7) Franciszek Szypuła w Paruszowcu. 

Zastępcy: a
1) Klemens Borys w Katowicach. \ 

Jan  Kuhejda w Cieszynie. 3) Stanisł3,, 
Mańka w Świętochłowicach. 4) Francis2,. 
Pech w Murckach 5) Paweł Polot; w 
czycach. 6) Józef Barczyński w Pszczy1*1 
7) Sztwiertnia w Ustroniu.

Okręg: Katowice — Ruda.
1) Józef Biniszkiewicz w Katowicac 

2) Wilhelm Bobek w Katowicach. 3) 
dor Kośntk w Bańgowie. 4) Klemens $?] 
rvs w Katowicach. 5) Jan  Barłok w ^  
szowcu.

Zastępcy: ,
1) Anna Drozdz w Załężu. 2) 

Pilarek w Szopienicach. 3) Jan  Frania 
Laurahucie. -4) Tomasz Głodek w By$ 
wie. 5) Aleksy Bednorz w Rudzie.
Okręg: Kr. Huta — Świętochłowice — 

nowskie Góry. — Lubliniec.
1) Antoni Czajor w Lipinach. 2) * 

zef Adamek w Katowicach. 3) Jan 
dziora w Chropaczowie. 4) Stanisław M3<, 
ka w Świętochłowicach. 5) Teofil Brzęc2 
w Godulihucie.

Zastępcy: ^
1) Wilhelm R ułin w  Świętochłowic^ 

2) Józef Płaczek w Król Hucie. 3) W ak1̂ 
tv Kus w Kr. Hucie. 4) Józef Matvsek y 
Kozłowej Górze. 5) Stanisław Gogoli** 
Frvdenshucie.
PRACOW NICY PPZEMYSŁU C U K ^Jr 
NICZEGO W  W ARSZAW IE ZA L lS ^  

Nr. 2;
W  dniu wczorajszvm odbył się w 

O. K. R. wiec pracowników przemysłu 
kierniczego, zwołany przez Komitet ^  
lenników P. P. S. ,

Wobec szczelnie wypełnionej sali 2
brał głos tow. Szpotański. W swem bat
nem i przejrzystem  przemówieniu sci ,, 
rakteryzował działalność P. P. S. za &  
sów niewoli i po odzyskaniu niepodleŹ' 
ści. Następnie omówił politykę pra^ 1
n o d k r e ś l a i a c .  ż e  k l a s a  r o b o t n i c z a  Z<i3Lpodkreślając, że klasa robotnicza 1 Ct
r, o k ł  —— — a  — 1sobie sprawę, że wszystko zło, które . 
nią spadło, pochodzi ze strony 
wszystkie zaś zdobveze i praw a m a do * 
wdzięczenia P. P. S. j

Zebrarji dziękowali mówcy h u c z n ^  
oklaskami, ,

Z kolei zabrał głos weteran ru c h u  2
wodowego tow. Szelągowski i w por•vv/Y
jącem przemówieniu przypomniał zc 
nym początki ruchu zawodowego z Pr. 
laty 15 i jego walki ówczesne, prowad2 
ne ręka w rękę z P. P. S. Tow. SzeląŚ0,^
ski wezwał zebranych do solidarnej i z 
cydowancj walki przeciw burżuazji* ^  

Po nim przemawiali tow. tow.: ™ 
wiński. Jaździkowski. Florczak i inni. _ .

Wiec miał przebieg imponuj3 . 
W śród p o w szech n e j aplauzu uchv/a*° 
następujące rezolucje:

1922Zebrani na wiecu dnia 31 październik4 ^
r. pracownicy przemysłu cukierniczej ^
Warszawie, świadomi swego klasow ej

11-  ft*
rakteru i doniosłości ustawodawstwa 
chu robotniczego, postanawiają w dn. 5 
listopada r. b. głosować na listę Nr. 2.

II.
Zebrani wyrażają rottim zaufania k0™ ^

wi zwołującemu wiec dzisiejszy i w z y w a l^ ^  
do kierowania akcją, m ającą na celu Prz 
wadzenie korzystnej umowy z b i o r o w e j .

Wiec zakończono okrzykami na 
P. P S., oraz odśpiewaniem hymnu r° 
niczego.

ARESZTOW ANIE KANDYDATA 
„BUNDU".

Podajemy według „Naprzodu
W piątek policja krakowska na  ̂

nie sądu okręgowego karnego w Ka , „ 4,me sądu okręgowego Karnego w * 
aresztowała adwokata Fenster^ ■^Lrszirf* 
dydującego z listy „Bundu na p:c ejsC** 
miejscu w Radomiu, a na trzeciem

do saJt*w KpkoMMp,
Aresztowanego odstawiono - -  y, 

okręgowego karnego, a s p r a w ę w / y So &  
dzielono sędziemu śledczemu dr.

hv

I
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*Vdav ■ radna uchwaliła następnie nie
mit] , aresztowanego sądowi w Rado- 
tuj-p ' °  zawiadomić tamtejszą prokura- 

j° lego przy fcrzymaniu.
^star^K dowiadujemy, aresztowanie
ôkiem z aresztowaniami przed

le>pn 'Y Krakowie ośmiu adwokatów o na- 
•ztow "Bund,-*“- W kilka dni po are- 
Czcin /n£U 2anri -kano śledztwa i wypusz- 
^as y^zvstkioh na wolną stopę. Wów- 
pWil w°kat dr. Fensterbłau przebywał 
re«zt °W°  W Ba^om®u i dlatego nie był a- 
*laj , w^iy. Obecnie sąd radomski prze- 

Krakowa polecenie aresztowania go, 
lcia wykonała. '

Pr z y g o d a  p . Ko r f a n t e g o . *
Cy '’p^jena", robiąca wybory przy pomo- 
si» 'Dydnie; szych środków, rozjęczała
*. cała v ___ t ___i ______sie Ł.  ̂ Polskę, że p. Korfantemu stała 
skj ,̂ " ^ d a  na Górnym Śląsku w Łazi- 
<ju ■ r . Korfanty aż odezwę z tego powo-H g  j  ------------- J  ^  \  j / o n  w

Vr̂  ydał — ten sam p. Korfanty, który 
Or* 6c, Przeciwników stosuje najbardziej 
b c ^ ^ l0^rskie metody. Otóż „Gazeta Ro- 

^ JC2a wyjaśnia to „straszliwe" zajście: 
W Górnych Łaziskach zaczął K»rfan‘y 

Przemawiać i rozpoczął od wyrwisk Da P. 
■ S. i  N. P , R, Oburzeni na sali robotnicy 

.pozwolili przeto Korfantemu przem-a* 
Wiać, więc wsiadł do samochodu i  pojechał 
*1° Łazisk Średnich.

Podniecony jak indyk poprzednią klę- 
*ką, zaczął tam ordynarniej wyzywać. Za­
kosiło się na to, że oburzeni robotnicy chcieli 
fio obić, więc rozsądniejsi wyprowadzili go 
do garbowni i tam go pilnowali, aby cię „bo­
haterowi" nic nie stało.

do syna Korfantego to „Gazeta” 
typl r0^  że gdy zaczął on wygrażać re- 

 ̂ ^ ram , został spoliczkowany.
BRYTANIE DO P. MINISTRA KOLEI. 

*lyc?a'Pytujemy p. ministra Kolei Żelaz­
ie \ z czyjego polecenia władze kolejowe 
Uć ° Ie^^drych stacjach pozwalają rozkl e- 

"Chjeny"? Takie odezwy za­
wszyliśmy na stacji w Nowo-Radomsku 
ej^, na kolei Herbsko-Kieleckiej na sta- 

Ostrowy i Stradom. W Stradomiu 
kJ °dezwy 8-ki figurują w szafce oszklo-
(Jl’ 'w której zwykle wisi rozkład jazdy i

biletów.
« Spodziewamy się, że póki czas p. mini- 

Wyda energiczne zarządzenie w tej 

ZRYWANIE PLAKATÓW.
listy naszej do Sejmu Icomuni-

k te da. 31 października o godż. 12 w poi.
ttl. Nowy-Świat nr. 58 student Łapiński Ja a  

25 m. 14) zrywał plakaty P. P. S. Po 
w komisarjacie świadków i spisaniu pro- 

poprzestano tylko na zakomunikowaniu 
dj^iska sprawcy, świadkami powyższego byli 
^  Sadowski Feliks, Nowy-Świat 44 i Adam- 

"W jan, Nowy-Świat 46;
^  bnia 31 października o godzinie 3-ciej po pot.

*k'Jrtek prośby właściciela domu Marszałków- 
j^ , 45 posterunkowy P. P. Nr. 1672 zerwał trzy 
l^/pfy wyborcze Polskiej Partji Socjalistycznej, 

iooe na domu Marszałkowska 45 i w obec- 
ks k^ku osób na ulicy deptał je i niszczył.

powyższego byli obywatele: Edward
Czerniakowska 76, Władysław Wronowski, 

tL ^ęcka 26 (N^Bródno) i Władysław Zadęcki, 
2.

^l*^łpom&cnik masz zawiadomienie o powyż- 
Przesłał do Komisarza Rządu z prośbą o 

W t'*ż*nie dochodzenia i ukarania winnych. 
B zo w ski Okręgowy Komitet Wyborczy P. P. S.

ZARZĄDZENIA ADMINISTRACYJNE 
MIN. SPRAW WEWN.

^  Minister spraw wewnętrznych wydał okólnik 
^  "wszystkich wojewodów, komisarza rządu na 

Warszawę i delegata rządu w Wilnie, w któ- 
*  związku z nadchodzącym dniem wyborów 

(j0̂ Ca jeszcze raz uwagę na konieczność jaknjj- 
^  Mniejszego dopilnowania wykonania wszyst- 

zarządzeń, zmierzających do bezwzględnego 
zPieczenia ludności możności swobodnego 

udziału w wyborach. Dla ścisłego dopił 
f*ti *B' a 'wY<huiych zarządzeń, należy podzielić te- 
1(/ Mmimstracyjny na odpowiednią ilość odcin- 

’ bezpośredni nadzór nad bezpieczeństwem i 
Mkiem w tych odcinkach powierzyć wyższym, 

^ s tro n n y m  i taktownym urzędnikom urzędu 
łó d zk ieg o .

^  ^ in n i oni najdalej już od 3-go listopada być 
lą, powierzonego sobie odcinka, wejść w
Hi, ze wszystkimi starostami, objeżdżać odci- 

1 kontrolując czy wszystkie wydane zarządzo- 
*4 wprowadzone w życie i przestrzegać stoso- 

wydanych zarządzeń,
Hj *■ skończeniu wyborów, należy o wyniku ich 
t^^^łocznie informować bezpośrednio Min. spr.

^ ^ C I W K O  BOJÓWKOM AKADEMICKIM,
» . ^obec rozgłoszenia przez prasę wiadomości 
W  ^ n i u  wśród młodzieży akademickiej bojó- 

dających na celu rozbijanie wieców poli­
t y  " ch przeciwników jednego ze stronnictw 
i^^tego spofeczeóstv,-a i wobec braku zaprze- 

'łąu . z jakiejkolwiek strony przeciwko prawdzi- 
'  Powyższych doniesień Pfasy, z uwagi wresz- 

zdarzające się coraz częściej fakty, dające 
SzVm informacjom potwierdzenie, lewioowy 

J i ^ t i i c k i  Komitet wyborczy na ogólnem swem 
Zen*U w <̂n û ^  października 1922 r. posta-

l\ j J >  Potępić tworzenie podobnych oddziałów 
^  ' iako nie licujące ą najelemertamiejsze-

^ ^ d a m i etyki społecznej, a specjalnie z god­

nością akademika, oraz gwałcące podstawowe 
prawa obywateli — ich wolność;

2) wystąpić do całej społeczności akademic­
kiej i do wszystkich akademickich organizacji 
ideowych z wezwaniem do przeciwdziałania po­
dobnej akcji i zupełnego jej wyrugowania z tere­
nu wyższych uczelni.

Wykonanie powyższej uchwały powierza ze­
branie Wydziałowi Wykonawczemu lewicowego 
akademickiego Komitetu wyborczego.

Na prowincji.
AKCJA WYBORCZA W OKRĘGU 

CIECHANOWSKIM. 
(Korespondencja własna).

Ciechanowski okręg wyborczy dotychczas u- 
ważany był przez endecję za swoją domenę. 0 -  
becnie jednak sytuacja zmieniła się zasadniczo. 
Grunt został, przeorany do gruntu i trzeba przy­
znać, że lwią część roboty zrobiła P. P. S., gdyż 
„Wyzwolenie" po za pułtuskim powiatem i nieco 
ciechanowskim roboty nie prowadzi. My zaś w o- 
kresie przedwyborczym urządziliśmy kilkakrotnie 
wiece w Ciechanowie, Makowie, Przasnyszu, Puł­
tusku, Wyszkowie, Serocku, Mławie, Winnicy, 
Krasu cm, Glinojecku i t. d., nie mówiąc ju t o licz­
nych wiecach po wsiach i folwarkach.

Tymczasem Chjenie wiece wcale nie udają 
»ię — wszędzie oburzeni słuchacze zrywają je, 
jak było w Ciechanowie, Pułtusku, Makowie. Dla­
tego też Chjena ogranicza się do zebrań w salach 
za zaproszeniami, oraz masowem rozsyłaniem 
płatnych chjen. po wsiach, które jednak biorą pie­
niądze i mało robią, nie chcąc zbytnio narażać się 
na kije chłopskie.

Natomiast* czego nie szczędzi Chjena to pla­
katów — wszystkie miasta i miasteczka są oble­
pione plakatami 8-ki, oświadczająoemi, że lista 
Nr. 8 jest za 8-godz. dniem pracy, za reformą roi- 1 
ną i t. d. Wszystko to jednak wywołuje tylko • 
drwiny ze strony ludu.

Ogromnie ułatwiają nam działalność dotych­
czasowi posłowie z ciechanowskiego okręgu. Jak  
wiadomo, N.-D.„ wcale nie Spodziewając się takich 
świetnych wyników przy pierwszych wyborach, 
aby przeprowadzić obszarnika Bojanowsldego, u- 
kryła go skromnie, jak fijołka, w trawie miernot. 
Tymczasem przeszedł Bojanowski, ale razem z 
nim panowie Krrywkowsld, Wichlińsld, Bilińskiy 
Góralski wysługujący się obszarnikom. Dziś ci 
wszyscy panowie pokupowali sobie ładne m ająt­
ki, i wcale nie myślą zrzekać się karjery posel­
skiej. I oto biedna N.-D., aby móc przeprowadzić 
z ciechanowskiego okręgu swego pupila, p. Jerze­
go Zdziechowskiego, musiała go zaprezentować 
wyborcom w towarzystwie, na myśl o którym po­
dobno p. Zdziechowski włosy rwie sobie z rozpa­
czy. Bo oto musiał ustąpić pierwsze miejsce p. 
Wichlińskiemu, dotychczasowemu posłowi, skrom­
nie tytułującemu się rzemieślnikiem, chociaż z po­
wodzeniem mógłby już tytułować siebie „rolni­
kiem", bo niedawno kupił ładny 4-włókowy m ają­
tek pod Ciechanowem.

Chociaż chadek p. Wichlińsld ma mniej rozu­
mu i inteligencji w całej głowie, aniżeli p. Zdzie­
chowski w małym palcu — jest czołowym kandy­
datem listy Nr. 8 w naszym okręgu. Co komicz- 
niejsze, w Rosji p. Wichlióski był bliskim współ­
pracownikiem p. Lednickiego i wspólnie z nim 
zwalczał namiętnie tegoż samego Zdziechowskiego 
w oprawie tworzenia armji polskiej w Rosji. Dziś 
są na jednej liście.

Na trpeciem miejscu idzie p. Żebrowski, pół­
analfabeta z Makowskiego, ale również poseł do 
Sejmu, na czwartem p. Bieńkowski z Przasnysza, 
jak głosi fama, ex-fornal, dziś dzierżawca z łaski 
obszarników rządowego majątku pod Przasny­
szem, popularny w całym powiecie pod nazwą 
Bieńka — kapusty. Na dalszych miejscach są rów­
nież posłowie Biliński i Góralski, znani z tego, że 
w czasie debat nad reformą rolną odczytywali swe 
mowy z rękopisu, na/pisanego im przez Bojanow- 
skiego i Staniszkisa. Nic też dziwnego, że list Nr.
8 tak złożona nie wzbudza ani zaufania, ani sym- 
patji nawet wśród zwolenników prawicy.

Bez porównania wyżej pod względem umysło­
wym i moralnym stoi lista Centrum. Szanse jed­
nak listy Nr. 12 są bardzo słabe.

Wystawili u nas swoją listę „Witosowcy" — 
a że nikt tu ich nie zna, więc jako pierwszy kan­
dydat figuruje dr. Jerzy Miklaszewski, znany ze 
sławnej afery z Dojlidami. Widocznie wielkie ma 
Witos wobec tego pana zobowiązania, jeśli for­
suje go na swego posła.

Kandyduje u nas również i ks. Okoń, ale bez 
żadnego powodzenia, tak samo jak i komuniści.

Wszystkie te listy nie mają żadnego znacze­
nia. Walka rozegra się między 8, 2 i 3 — te trzy 
listy rozwijają największą działalność.

Trzeba przyznać, że „Wyzwolenie** wystawiło 
dobre siły. Tak ramo trzeba przyznać, że „Wy­
zwolenie" w stosunku do nas zachowuje się bar­
dzo przyzwoicie, objekfywnie stwierdzając zacho­
dzące między niemi różnice.

Nie trzeba mówić, że my ze swej stromy robi­
my to samo.

RYPIN (Z. PŁOCKA).
NiebyuKiła kompromitacja komuwslów.

W niedzielę, d. 29 października na wielkim 
wiecu P P. S, w Rypinie po przemówieniach tt. 
Niedziałkowskiego i Czarkowskiego poprosił o głos 
przywódca 5 na okręg płocki, p. Meller. Rozpoczął 
od komplementów pod adresom ósemki, co wy­
wołało oklaski ze strony obecnych na galerji bo­
jowców endecji, poczem obsypał oszczerstwami so­
cjalistów. Następnie o głos poprosił ob. Drozdowa. 
Mówca oświadczył, że nie należy do żadnej partji 
ale wymaga od każdej, by na jej czele stali ludzie 
czyści P. Meller — oświadczył ob. D. — został 
oskarżony przez p. Mościcką, że był na usługach 
policji okupacyjnej niemieckiej; p. Meller pociągnął

p. Mościcką do odpowiedzialności sądowej o obra­
zę czci, a sąd p. Mościcką uniewinnił. Świeżo ska­
zano p. Mellera na 2 la ta za fałszowanie weksli. 
Trzeba być bezczelnym, by mieć odwagę występo­
wać jeszce w roli działacza społecznego. Wrażenie 
było kolosalne. Gdy p, Meller chciał się tłóma- 
czyć, wybuchło takie oburzenie, że niefortunny 
„ideowiec" wycofał się coprędzej. Zajście to  za­
kończyło karjerę komunistyczną na gruncie ry­
pińskim.

Wiec zakończył się gromkieani okrzykami na 
cześć P. P. S.

Wieczorem odbyło się zebranie przedwybor­
cze w cukrowni Ostrowite. Zebrani robotnicy ofia­
rowali wszyscy swój udział w kampanji wybor- 
czje. Przemawiali tt. Czarkowski i Niedziałkowski. 
W ciągu tygodnia ubiegłego odbyło się w powiecie 
sześć wielkich wieców przy udziale tt. Grochow­
skiego, Niedziałkowskiego i Jesionkowskiego.

Rozmaitości przedwyborcze.
Pacyfista.

— Na kogo będziesz w niedzielę głosował?
— Najchętniej oddam głos partji, która szcze­

rze pragnie pokoju.
— To głosuj za dwójką.
— A  czy Chjena nie jest partją pokojową?
— Owszem, ale przedpokojową.

Nad Wisłą.
— Te, Antek, co to  takiego te fałszysty, co to 

pod Muślinem na Rzym poszli?
— Fałszysty? Jakby ci to objaśnić. Falszysta 

to ci brachu, taki amcymonek, co to albo ju t był 
bolszewikiem, albo nim dopiero będzie.

Z Pogoto’oia Ratunkowego.
Lekarz: — A gdzie to pana tak tiszlachcili?
Pacjent: — Na wiecu endeckim panie dokto­

rze.
Lekarz; (pisze do protokułu) Pokąsany przez 

Chjcnę.

Pomiędzy kumoszkami.
— Straszne rzeczy, moja pani. Bochenek chle- 

ba 550 marek, pudzik węgla 1300 marek...
— Trudno, moja pani, wolny handel. Samaś 

pani tefco chciała. Głosowałaś pani na 10-kę do 
Sejmu.

— No głosowałam, ale teraz przecież już nie 
na 10-kę, a na ósemke będę głosować.

— To się pani jeszcze większego rozwolnienia 
handlu doczekasz i będziesz pani nie 550, ale 
1500 marek za bochenek chlcba płaciła.

Westchnienie „chjeńskiegd" agitatora.
—  Mój Boże, gdyby tak co miesiąc wybory 

się odbywały, człowiek mógłby uczciwie całe ty ­
cie na wolności spędzić.

Rewizja w mieszkaniu 
tow. Kwapinskiegfb
Wczoraj, około godz. 10-ej do mieszka­

nia tow. J. Kwaipióskiego (Warecka 7) 
przybył przodownik policji Franciszek Za­
leski z X komisariatu w towarzystwie jał 
kiefoś cywilnego osobnika, który nazwiska 
swego nie powiedział, Tow. Kwapińskiego 
nie było w domu. Cywilny ajent pokazał 
obecnej w mieszkaniu żonie tow. Kwapiń- 
skiegc nakaz zrobienia rewizji („i w  razie 
potrzeby aresztowania"), wydany przez 
komisarjat policji. Co wywołało ten na­
kaz. o co się tow. Kwapińskiego oskarża 
— nie wiadomo. Zupełnie jak za moskiew­
skich czasów... Nieproszeni goście przystą­
pili do rewizji, która trwała półtorej go­
dziny. P. przodownik chciał nawet odczy­
tywać listy prywatne, ale wobec stanowczego 
protestu zaniechał tego zamiaru. W ciągu 
całej rewizji nikomu nie pozwalano ani na 
chwilę wyjść z mieszkania. Wkońcu ajent 
policyjny zabrał kilka broszur i kilka Nr. 
pism, oraz jakąś notatkę.

Co znaczy to niczera nie usprawiedli­
wione, niczem nie umotywowane najście 
na prywatne mieszkanie?

Może pp. ministrowie sprawiedliwości 
i spraw wewnętrznych zechcą nam to wy­
jaśnić? Może też pouczą swoich podwła­
dnych, że takie naruszenie wolności osobi­
stej obywatela wogóle jest niedopuszczal­
ne, a w okresie wyborczym — w szczegól­
ności?

Szaldslwa wpćzowi.
DowfaSlnfemy się, że kilku spekulantów 

wywozowych ubiega się w min. przemysłu 
i handlu o pozwolenie na wywóz zagranicę 
zboża. Eksporterzy są pełni nadziei, że 
zabiegi ich odniosą skutek pożądany i dzie­
siątki, setki wagonów zboża powędrują 
zagranicę. Urzędnicy min. przemysłu i 
handlu, od których zależy udzielenie po­
zwoleń na wywóz, przychylnie traktują tę 
sprawę. Ze strony min. przemysłu i han­
dlu, jak nas informują, niema przeszkód 
dla wywozu zboża zagranicę.

A le widzimisię urzędników z min. 
przem. i handlu nie może decydować w 
sprawie żywotnej, dotyczącej całej licznej 
rzeszy ludności miast, która przed zale­
wem drożyzny nie widzi już nigdzie re- 
kursu, a jest jedynie świadkiem dzikich 
orgji paskarskich i szaleńczych pomysłów 
czynników rządowych, polityką wywozową 
potęgujących drożyznę. Już wywożenie 
jaj sprowadza kolosalny wzrost cen i wy­
wołuje spekulacyjny handel certyfikatami 
wywozowemi, które przynoszą ich szczęśli­
wym posiadaczom po kilka miljonów zy­
sku’. Całe sfery pośredników, ustosunko­
wanych dam i t. p. żerują na t. zw. „poli­
tyce wywozowej", i nie poprzestając już 
na jajach, zabierają się do zboża. Powsta­
ją jak grzyby po deszczu spółki paskar­
skie rzekomo handlujące ziemiopłodami, 
które poza pięknie brzmiącą firmą nic nie 
posiadają, a jedynie pośredniczą i po mi­
nister j ach i urzędach „wyrabiają" pozwo­
lenia, certyfikaty i t. d. Ponieważ ilość 
certyfikatów dla jednej firmy jest ograni­
czona, zakłada się nowe spółki fikcyjne, 
które otrzymują nowe pozwolenia. Speku­
lanci zbierają złote żniwo, kupując, sprze­
dając, wywożąc, pośrednicząc. Zbiegły się 
—i -----------------------------------------------------------

bjeny paskarskie z zagranicy, różne nie­
bieskie ptaki francuskie, włoskie, austrjac- 
kie, najrozmaitsze szumowiny snują się po 
urzędach państw owych. Pośrednicy i eks­
porterzy zagarniają miijardy do swych kie­
szeni.

A  drożyzna szaleje mimo rzekomego 
nadmiaru żywności w kraju, o czem tak lu­
bią rozpowiadać organizacje ziemiańskie i 
paskarskie. Rząd zaś słucha rad chjeńskich 
paskarzy i prowadzi politykę wywozową, 
widząc w niej ratunek przed spadkiem mar­
ki polskiej. Zapomina się o lem, że nic tak 
nie grozi naszej walucie jak właśnie droży­
zna. Że póJci nie uzdrowimy stosunków na 
rynku żvwnościcwym i nie ustalimy cen ar­
tykułów pierwszej potrzeby, niema mowy 
o ustaleniu kursu marki. Że waluty obce 
za wywożoną żywność zostają zagranicą i w 
najmniejszym nawet stopniu nie wpływają 
do kraiu.

W takich warunkach popieranie ze stro­
ny Rządu wywrzu artykułów żywności, 
szczególnie zaś zboża, spotkać się musi ze 
stanowczym protestem ludności robotniczej, 
wszystkich wogóle spożywców. W Warsza­
wie chleb drożeje z dnia na dzień, w wielu 
wypadkach chłeba już nawet dostać nie mo­
żna, a referentom ministerialnym wciąż się 
zdaje, że mamy „nadmiar" zboża.

Tej szalonej polityce wywozu żywności 
trzeba położyć kres. Jeżeli p. min. Jastrzęb­
ski chce skutecznie pracować nad naprawą 
skarbu, niech przedewszvstkiem spełni swą 
zapowiedź, że zwalczać będzie drożyznę. 
Ale walkę z drożyzną można podjąć wów­
czas, kiedy ukróci się orgje wywozowe i 
zamknie granicę przed: przemycaną za gra­
nicę żywnością.

Zblizka i zdaieka.
CENY DWOJAKIE.

Wczoraj funt bułek kosztował cztery­
sta marek, a funt masła — dwa tysiące. 
W każdym sklepie siedzi specjalista-kali- 
graf, który zmienia codzień ceny na kart­
kach, przyrczepionych do przedmiotów, któ­
re w sklepie nabyć można. Przechodząc co­
dziennie od wielu, wielu miesięcy powzią­
łem myśl notowania ceny przyczepionej do 
tego samego przedmiotu. Mam już trzy 
kartki zapisane w notesie i ogłoszę wyniki 
tych badań, o których nie śniło się ekono­
mistom, w czasopiśmie specjalnem. Są to 
wyniki fantastyczne poprostu. „Prawo" po­
pytu i podaży — nic ma związku z krzywą, 
która zakreśla gimnastyka tych cen, albo 
związek zgoła mały i odległy. Inna 
tu działa psychołogja. Psychologja, którą 
mogłoby podkopać społeczeństwo, solidarna 
akcja społeczeństwa. Szukaj wiatru w po­
lu...

Odwiedził nas publicysta cudzoziemski 
i skarżył się na drożyznę. Otworzyliśmy

szeroko oczy: jakto! pan skarży się na dro­
żyznę, otrzymując coraz większą ilość ma­
rek za swoje cudzoziemskie „złoto"?

— Tak jest. Skarżę się. Bo pan nie 
wie-pewnie, że cudzoziemcy płacą zupełnie 
inaczej, niż krajowcy za wszystko, co kupu­
ją. Ogłoszenie w gazecie, pokój w hotelu, 
kapelusz w sklepie— aż do karawanu — za­
śmiał się cudzoziemiec.

— Aż do karawanu? — powtórzyłem, 
ironicznie skandując sylaby.

—  Co prawda, nie umarłem jeszcze, 
pochwycił cudzoziemiec, i nie miałem po­
grzebu w rodzinie, ale mogę Panu opowie­
dzieć o fakcie nieco zbliżonym do karawan 
na. Żonie mojej umarła matka. Dowiedzia>- 
ła się o tern w Nałęczowie, dokąd wyjecha­
liśmy na dni kilkanaście, znęceni opowiada­
niami znajomych. Żona moja pojechała do 
Warszawy, aby sobie kupić żałobne szaty. 
Wchodzi do sklepu modystki. Towarzyszy 
jej przyjaciółka oddawna zamieszkała w 
Warszawie i mówiąca po polsku. Kupcowa 
— co za szvk, panie, co za elegancja! — po­
znaje. że to Francuski i zaczyna sama mó-
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wić po francusku (jesteśmy zgubione — 
szepcze do żony mojej przyjaciółka.)

Pokazuje kapelusz. Ten oto: 225.000
marek. » . .

 Co pani mówi? — woła żona moja.
A leż ten kapelusz kosztuje w  Paryżu naj­
wyżej sto franków, a ja sama zrobiła bym 
go w  domu za czterdzieści. Kto może taki^  
ceny płacić! Przecież to straszne.

—  To wcale nie straszne —  mówi kup­
cowa —  a w oczach widać złe błyski. J e ­
żeli skrócić woal, to cena spadnie do 150 
tysięcy! Takie czasy, proszę pani. Byłam  
w  Paryżu: wiem, co się płaci.

—  A  ja przyjeżdżam z Paryża i całe 
życie tam mieszkałam. I wiem co może ka­
pelusz kosztować. A  przecież pani nie jest 
firmą Lewis, który ubiera głowy artystek  
teatrów paryskich.,.

Panie pożegnały się i żona moja posta­
nowiła uszyć kapelusz sama.

—  A leż to wyjątek, preszę^pana—rze­
kłem trochę zawstydzony. To pewnie 
zdzierca karany niejednokrotnie przez u- 
r zad walki z lichwą.

—  To bynajmniej nie wyjątek, to regu­
ła. Pan nie wtórzy? Oto dowód. W  kwa­
drans po wyjściu ze sklepu modystfei, panie 
moje zaszły do sklepu po wstążki, aby zmie­
nić wstążkę przy zegarku na czarną. Znala­
zła się wstążka odpowiednia.

—  Co kosztuje?
—. Dwa tysiące pięćset.
— Dobrze. Proszę odmierzyć,
Kupcowa odmierzyła dwa kawałki po­

trzebne. Żona dhec płacić.
— To pięć tysięcy, proszę pani.
—  Jakto pięć tysięcy? Przecież pani 

powiedziała połowę.
— Tak, to ża jeden kawałek.
—  A le przecież pani wiedziała, że do 

zegarka potrzebne są dwa kawałki. W styd, 
wstyd.

T wyszła, nic nie kupiwszy.
W idzi Pan dla nas ceny są .specjalne i 

ludziom tvm nie wystarczają już zarobki, o 
których świadczą kartki naklejone czy  przy­
pięte na wvstawie sklepowej.

—  A le przecież paskarstwo jest niedo­
zwolone. W dziennikach zagranicznych 
pełno jest wiadomości o chciwości kupców,
0 cenach i t. d.

—  Czyż to tylko paskarstwo? Mieć 
dwie cenv? Chyba, żc ta pani każe sobie 
specjalnie płacić za to, że mówi po francu­
sku? *

—  Być może Opowiadał mi kiedyś 
znajomy, iż najmował w  Paryżu mieszka­
nie. Oglądając, odebrał wrażenie, że z n a  
lokal. Długo intrygowało go wspomnienie. 
W reszcie przypomniał sobie, że się w  tern 
mieszkaniu wychował. Że się w niem pe­
wnie urodził... Ogarnęło go wielkie wzru­
szenie. Tak wielkie, że nie mógł go opano­
wać i zwierzył się gospodarzowi. CenT"by- 
ła  umówiona i znajomy mój miał przyjść 
naajutrz, aby umowę podpisać. Przycho­
dzi. Dają mu papier do ręki. chwyta pióro
1 chce podpis pcłożvć.

—• Nie śpiesz się, pan —  woła gospo­
d a r z ,  —  Nie należy nigdy podpisywać, nie 
przeczytawszy. ,

Znajomy mój spojrzał na druczek. Ce­
na była o... trzysta franków wyższa.

—  A leż Panie, to omyłka. W szak Pan 
powiedział o trzysta franków mniej i ja nie 
targowałem się z panem.

— Tak, ale Pana wiążą z mieszkaniem  
wspomnienia. Za wszystko trzeba płacić, 
za wsoomnienia także.

W idzi Pan, ten Francuz kazał sobie 
płacić za wspomnienie, za coś zgoła niemo­
żliwego.

— Ależ to była kanał ja — V oła cudzo­
ziemiec. —  A  Pan go za przykład stawia?

—  Nie stawiam go za wzór. Cóż po­
cząć? Handel i —  moralność?! Pan zna

• pewnie słynne słowa świętego Jana Złoto- 
ustego: „chrześcijanin nie powinien być
kupcem" (Christianus non debet esse mer- 
cata).

—  To mądre słowa — zaśmiał się cu­
dzoziemiec. —  Ale, przyzna Pan, doświad­
czenia mojej żony sa bardzo przykre.

— I bardzo charakterystyczne.
Henryk Bezmaski.

Sprawa Fedaka
W czoraj przesłuchań® ®stat*ich dwuch Oskar­

żonych Bieleckiego i Zyblikiewicza. Obaj w ypiera­
ją się wszelkiej winy.

W  dalszym c ia ju  rozpraw y przystąpiono do 
przesłuchiw ania św iadkiw . Pierw szy zeznawał ge­
nerał broni Tadeusz Rozwadowski, który' ośw iad­
czył, żc w chwili, *d '/ w ychodził z sal; ratusza, u- 
słyszał 2 suche trzaski, a  równocześnie słowa: 
„strzelają". Dobywszy broni, pośpieszył do  au ta  
Naczelnika Państw a i zapyta ł N aczelnika Państwa, 
czy jest rąnny. Na t* ośw iadczył N aczelnik P ań ­
stw, że m iał wrażenie, jakby kula przeleciała mu 
nad ramieniem, uratow ało  go jednak niskie siedze­
nie samochodu. R anny wojewoda słan iał się. Z da­
niem świadka strzały  były celse. Po obejrzeniu sa­
mochodu świadek stw ierdził, że strza ły  kierowane 
były więcej w stronę N aczelnika Państwa. G eneral 
Rozwadowski stw ierdził, że pierwszy strzał pad ł. 
zunitn wojewoda Grabowski za ją ł miejsce w aucie. 
Świadek po strzałach badał rewolwer F sd ak a  i 
stw ierdził, że Fedak nie mógł dać więcej strzałów, 
bo rewolwer zaciął się.

Po przesłuchaniu generała Rozwadowskiej*® 
zabrał głos obrońca dr. Oleśnicki i w imieniu o- 
skarżonych postaw ił wniosek, aby trybunał zażądał 
od m inistra -spraw zagranicznych odpisu trak tatów  
z St. G erm ain i  Sevres, oraz, by zawezwano na  
świadków m in istra  spraw  zagranicznych N arutow i­
cza i delegata do Ligi N arodów pełnomocnego m i­
nistra Szymona Askemazego, którzyby wyświetlili 
sprawę przynależności wschodniej M ałopolski, po­
nieważ oskarżeni tw ierdzą, że nie sa. obywatelami 
państw a Polskiego i n ie popełn ili zbrodni na  tery- 
torjum  Rzeczypospolitej Polskiej. P rokurator Giir- 

*tler sprzeciw ił się tem u wnioskowi, jako wniosko­
wi demonstracyjnemu, oraz, m otywując odnośny 
paragraf ustawy karnej, stw ierdził, że i obcy pod­
dany może odpow iadać za zdradę stanu, chociażby 
jej nie popełnił na  tery torjum  danego państwa.

Z kolei przesłuchano szereg funkcjonariuszy 
policyjnych, którzy  w chwili w ykonania zamachu 
pełnili służbę w rynku. Świadkowie ci stwierdzili 
okoliczności, zn a n e 'ju ż  z aktu oskarżenia.

Na tem rozpraw y odroczono do czwartku,
jpil,i In nn»._rT‘wTTirJTr*|- i --‘■i-**—*' W liw*,***™

Kraslka polityczna
DECYZJA GEN. HACKINGA.

W  spraw ie w ydzierżaw iania od R ady  portu  
i dróg wodnych w  G dańsku terenów  i budynków, 
stanowiących jej w łasność powziął W ysoki Komi­
sarz Ligi N aradćw  w G dańsku, gen. Hacking, w 
dniu 27 października decyzję, w której zaznacza, 
że Rząd polski założył u n.efjo protest przeciwko 
orzeczeniu wrezydenta R ady  portu  i dróg wodnych 
w G dańsku z dnia 20 stycznia r. b. Decyzja prezy­
denta R ady  portu  i dróg wodnych postanow iła m. 
in., że upraw nienia przyznane Polsce w artykule 
26 i  28 konwencji z 9 listopada 1920 r. nie zawie­
ra ją  w  sobie k lauzuli uprzyw ilejow ania na  rzecz 
polskich towarzystw  i kupców przy w ydzierżaw ia­
niu terenów  i spichrzy, należących do R ady portu 
i dróg wodnych, o raz  że R ada portu może w ypeł­
nić swoje zadania, nałożone na  nią w  art. 26 i 28 
powyższej konwencji w  odniesieniu do Polski bez 
przyznaw ania polskim towarzystwom i kupcom p ra ­
wa uprzyw ilejow ania przy  w ydzierżaw ianiu wspom- 
aianych terenów  i spichrzy.

Wobec zakw estionowania decyzji R ady  gen. 
H acking oświadcza, że R ada portu, zam ierzając wy­
dzierżawić pewne swe tereny, musi przestrzegać 
następujących zasad:

ł)  Je s t konieczne nie tylko popierać, a le  i p rzy ­
ciągać polski im port i .eksport d« portu gdańskie­
go, zaś R ada portu będzie albo sam a zarządzała 
swoim majątkiem , albo część jego wydzierżawi ta ­
kiem u dzierżawcy, który  bez względu na swoją 
przynależność państwową, byłby w  stanie eksport 
5 im port cietylko popierać, ale i przyciągać. #

2) Polski im port i eksport potrzebują więcej 
poparcia, aniżeli im port i eksport gdański, po czę­
ści ze względu na to, że polski handel przedstaw ia 
w ielkie korzyści d la  wolnego miasta, a  po części 
dlatego, ponieważ dla gdańskiego im portu i  eks­
portu  zrobiono już w iele przy pomocy istniejących 
i odd awn a osiadłych w Gdańsku- kupców i firm 
gdańskich. I

3) O dpow iadającą potrzebom część terenu R a­
da portu  ssusi pozostawić pod jej bezpośrednim  
nadzorem , w jej bezpośredniej adm inistracji i  eks­
ploatacji, celem zapobieżenia temu. aby zadania 
R ady portu  nie były pod szkodliwemu wpływami. 
D alej, celem pozostawienia do dyspozycji urządzeń 
dla im portu i eksportu rządowego polskiego, oraz 
dla wszelkiego rodzaju m aterjałów  eksportowych i 
importowych, k tóre wym agają tylko chwilowych 
zarządzeń, lub zarządzeń potrzebnych d la  kupców 
polskich i gdańskich, nie posiadających pośredni­
ków, lub fiłji w  samym parcie. W  razie, jeżeli o 
dzierżawę terenów  i budynków, należących do R a­
dy portu, ubiegać się będzie kupiec, względnie fir­
ma, posiadająca przynależność państwową polską, 
i kupiec względnie firma, posiadająca przynależ­
ność państwową w G dańsku, a posiadające te sa­
me kw alifikacje, wówczas należy dać pierwszeń­
stwo firmie, względnie kupcowi, mającemu przyna­
leżność państwową polską.

0  UKŁAD HANDLOWY POLSKO-HOLENDER­
SKI.

Rząd holenderski zwróci! się oficjalaie d» Rzą­
du polskiego z propozycją rozpoczęcia rokowań w 
sprawie zaw arcia układu handlowego. Rząd polski 
propozycję potraktow ał prżychylnie i w  tyra celu 
polecił przygotowanie odpowiedniego projektu.

STOSUNKI POLSKO-CHIŃSKIE.
W  najbliższym czasie ma być zaw arty t.^ rw . 

trak ta t P rzyjaźni między Polską a Chinami, będą­
cy pierwszym krokiem  d® zbliżenia między temi 
państwam i. Czynniki kompetentnie sądzą, że roko­
w ania handlowe m iędzy Polską a Chinami rozpocz­
ną się w  niedługim czasie p® zaw arciu tego tra k ­
tatu .
WYBORY GMINNE NA ŚLĄSKU CIESZYŃSKIM.

Onegdaj odbyły się w yh»ry gminne we wszy­
stkich gminach Śląska Cieszyńskiego. W  mieście 
Cieszynie wyniki są następujące: głosów oddano
4.977 t, j. około $2%  upraw nionych do głosowania. 
Na listę „narodow ą" padło  1.780 głosów —  13 
mandatów. Na listą 2-ga socjalistów  47S głosów  — 
3 mandaty. Na listę sjonistów  380 głosów, na ży- 
d o w s k o - niem iecką 2.330 głosów-, t. j. 17 mandatów.

W  mieście Bielsku lista  żydowska uzyskała 7 
m andatów  (1335 głosów), socjaliści f.S29 jftosów
  8 m andatów. niem iecki Związek wyborczy 3.790
gł., czyli 17 mandatów, lista „na rodowa" 922 głosy, 
— 4 m andaty.

Miasto Skoczów: lista „aaosdew a" 725 głosów
 8 mandatów; lista niem iecka 698 głosów —  8
mandatów; lista żydowska 99 głosów — 1 m andat; 
lista  pracow aików  państwowych 62 głosy — 1 m an­
dat.

Miasto Ustroń: socjaliści 270 głosów  — 3 man-

daty; lista ewangelicka 585 głosów — 7 mandatów; 
bezpartyjńa grupa gospodarcza memiecko-żydow- 
ska 195 głosów — 2 m andaty; Związek katolików 
śląskich 337 głosów — 4 m andaty. (A. W .),

OBCHÓD ROCZNICY W YZW OLENIA KRAKO- 
WA.

Z okazji przypadającej w czoraj czw artej rocz­
nicy wyzwolenia odbyło się wczoraj w  kościele 
M arjackim  uroczyste nabożeństwo, puczem w yru­
szył pochód na  rynek główny przed główną s traż ­
nicę wojskową, p rzybraną zielenią i sztandaram i. 
Tutaj wobec przedstaw icieli duchowieństwa, w oj­
skowości i  w ładz odbyła się defilada wojskowa, 
poczem nastąpiła uroczysta zmiana w arty.

NACZELNIK PAŃSTW A W  W ILNIE.
W czoraj o gedz. 10-ej przybył do W ilna N a­

czelnik Państw a w otoczeniu świty. P rzy  wyjściu 
z wagonu powitali N aczelnika Państw a delegat 
R ządu Roman, gen. Konarzewski, pułk. Zamorski, 
oraz w yżsi dowódcy znajdujących się na  W ileń­
szczyźnie oddziałów  wojskow ydi. Po przejściu, 
przy dźwiękach hym nu narodowego,, przed frontem 
kotnpamji honorowej N aczelnik Państw a został po­
witany w serdecznych słowach przez wice-pnezy- 
denta ńiiasta Łokuciews-kiegc-. Następnie N aczelnik 
Państwa, w itany entuzjastycznie przez delegacje 
instytucji rządowych, organizacji społecznych, oraz

zgromadzoną publiczność, przeszedł wzdłuż 
nu, poczem odjechał w raz z delegatem Rządu 
Zamku.
SPRAW A  R A D JO STA C JI „EXPRESSU PORAN­

NEGO"
W związku z zamknięciem stac ji radjotelegr* ' 

ficznej i radiotelefonicznej w  redakcji „K urjera 
„Ex,pressu Porannego", czynniki m iarodajne wr i * ' 
śnią ją, że w żadnem z państw  istniejących reda*', 
cjc dzienników nie posiadają praw a urządzania 
eksploatow ania w łasnych stacji radiotelegrafie* 
ayoh i radiotelefonicznych. Na podstawie konce^1' 
udzielanych pTzez poszczególne rządy, redakcl* 
pism na równi z instytucjam i pryw atnem i mogą k fi 
rźystać jedynie z m ałych aparatów  odbiorczy- 
działających na  z góry określony dystans pod kon­
tro lą  rządow ą. M aterja ł informacyjny, przychodzi 
cy za pośrednictwem rad jo  z całego świata, sta®  ̂
■wi w łasność państwową, opartą  n a  stosunkach w**, 
jemnej wymiany kom unikatów  przez poszczę,; 
ne rządy. Depesze iskrowe, specjalnie adresów'®* 
da poszczególnych pism, redakcje  narów ni z ‘n®** 
mt instytucjam i prywatnem i mogą otrzymywać * 
opóźnienia za pośrednictwem rządowych staH 
iskrowych, których urządzenie i eksploatacja •* 
całym  świecie jest monopolem państwowym. (PA U 1

TELEGRAMY.
Przewrót polityczny we Włoszech. {

f^ząd Mussoliaiego u tw o r z o n y .— Król pop*era rokoszan. FaszyśC
wkroczyli do Rzymu

GABINET UTWORZONY.
Rzym, 30 paźdz.ernika. —  (P. A. T.). 

Slefani. Skład -nowego gabinetu jest na­
stępujący: Pre&ydjuan oraz sprawy zagrami- 
cza-e i ■wewaętrzfiift Musisalini, w»isk»—ge*- 
l>iaz, Biary a arka — Tkaoa tU Revel, skarb 
— laaadi (naejostaltsla),, przeaaysł — Rassi 
(taejcina,lista), Sinaiase — de Stefasai (faszy­
sta), koleje — FederjWiti (saejwnaitsł), mi­
nister dla obszarów eswoiwdzoinyeli — Giu- 
rałi (faszysta), oświata — Gentil (demokra­
ta). rolnictwo — de Catpilamż (faszysta), re>- 
W y publiczne — C ornam  (nacjonalista), 
poezty i telegra! — Ootonaa, i i  Oeisar# (na- 
cjimalista), praca i apoieka spiekana — Ca>- 
vaizzwaii (partja ludowa), sądowuiclmt* — 0- 
viglio (fasBtysla).

Stamowiiska podsekretarzy zastały obsa­
dź na e w  aastęipoij.ąry sposób: Pudseknełairz 
stanu prezvdjnm rady mi!®. Aasocpb® (faszy­
sta). (podisekreterz ministra spraw wewnę­
trznych Pinzi, podsekretarz min. smraw za- 
srrańifiMTch —  Asenifini-Vasisailo (dcmwkrae 
ta). naJsekretarz min. spraw wajskowveh 
— Daboinio (faszwsta), 'podsekretarz marynar­
ki —  Graro (fais®ysta), podsekretarz dla 
spraw emerytur — Derecehi (faszysta).

DYKTATURA MUSSOLINIEGO. •
Rzym.  30 października. —  (P. A . T.). 

Według „G icrm le dTtalia" narady, jakie 
pi-owadzit Mussolini v/ spratvie utworzenia 
nowego gibinetu, były niezwj'kle zwięzłe. 
Mussolini mianowicie powiadomił  ̂ krót co 
każdego z ministrów o jego nominacji na od­
nośne stanowisko, nie informując So o Kan­
dydatach na inne fotele ministerialne.

WYTYCZNE POLITYKI NOWEGO  
RZĄDU. v

Paryż,  31 października, —  (P. A . T.}.
. Le Matin” donosi z Rzymu, że Mussolini 
oświadczył w  wywiadzie, iż w  polityce za­
granicznej będzie stosował politykę godno­
ści narodowe), będzie on usiłował zaciesnic 
w ęzły przyjaźni z .sojusznikami, nie lekce­
ważąc przytem inirvch mocarstw, które oka­
zują sympatję dla Włoch.

Mussolini zapowiedział zwołanie parla­
mentu na 7 lub 8 listopada, dodając, żc w  
razie gdvbv rząd jego nie uzyskał większo­
ści. będzie się domagał natychmiastowego 
rozwiązania parlamentu.
USZANOW ANIE TRAKTATU Z JUGO- 

SŁAW JĄ.
Paryż.  31 października. (PAT). Jak  

donosi „Petit Parisien’’, Mussolini zamie­
rza uznać konieczność wykonania zobowią­
zań, powziętych w Rapallo w  stosunku do 
Jugosławji.

OKÓLNIK MUSSOLINIEGO.
Rzym, 31 października. —• (P. A. T.). 

Stef ani. Mussolini w ysłał do wszystkich  
prefektów okólnik, w  którym zawiadamia, 
że powołany zaufaniem króla, obejmuje 
kierownictwo rządu. Będzie on _ wymagał 
nd wszystkich urzędnilców bez wyjątku, po- 
czvnaiac od n a iwvzszveh aż do najniżswch  
stopni źumiennego wykonania obowiązków, 
nacechowanego zj ozumiendem swego zada­
nia i poświęceniem się służbie najwyższych  
interesów ojczyzny. Okólnik kończy się sło­
wami' .Przykład takiego spełniania obo­
wiązków dam. ja sam".

WKROCZENIE FASZYSTÓW  DO 
RZYMU.

Rzym,  30 października. —  (P. A. T.). 
W kroczenie oddziału faszystów do Rzymu 
odbyło się w  sposób tryumfalny. Faszyści 
wkroczyli do Rzymu, podobnie jak do N ea­
polu z kawalerją i oddziałami kobiet na cze­
le. Dotychczas w eszło do Rzymu 32.000 u- 
zbrojonych faszystów W iększość przywód­
ców socjalistycznych, z obawy przed eksce­

sami opuściła Rzym. W edle obiegający^ 
pogłosek wyj ech d i oni do Austrii 
KRÓL PRZESZEDŁ N A  STRONĘ FA' 

SZYSTÓW.
Wiedeń, 31 października. (P. A . TT. j  

Z Rzymu donoszą pod datą 30-go:  ̂ K _ 
przyjął wczoraj raz jeszcze Devochi etc 
przedstawiciela faszystów w parlament 
który to przedstawiciel jest równoczesń 
naczelnym dowódcą armji faszystów. J  
vochi przedstawił królowi cele faszysto^ 
którzy dążą do uratowania prawa i m on^  
chji. Faszyzm pragnie rozbudzić ospałe fl 
cie W łoch i doprowadzić do nowych trvtl 
fów ducha włoskiego. W ymawiając te si ( 
wa Devochi miał łzy w oczach. Król 
bardzo wzruszony, i oświadczył, że r(fi 
mie zupełnie uczucia^narodu.

W dalszym ciągu rozmowy król s® s 
żył się, że dav/ny rząd poza jego plec®^ , 
wydał deki-ct o stanie oblężenia.

MUSSOLINI U KRÓLA. ^
Rzym,  31 października. „Idea NazioM  

le” donosi, że Mussolini przybywszy . 
audiencję do króla, prosił o wybaczeń 
że przychodzi ubrany w  czarną bluzę ^ 
szyslów. „Wracam ' właśnie z bitwy —  ̂
świadczył Mussolini, która skończyła (>< 
bezkrwawo. Jestem  wiernym sługą w 
szej Kr. Mości".

CENZURA. x
Wiedeń, 31 października. (P. A . T-K, 

„Neues W iener Abendblatt" donosi z ® ^  
mu, że we W łoszech została wprowadzą, 
bardzo ostra cenzura w komunikacji & t 
fonicznej i telegraficznej. Główna kwat 2 
faszystów mieści się w hotelu Bristol- . 2 

donosi „Neues W iener Abendblatt d® 
na Piazza Barberine spalono p u b lic ^  
egzemplarze tvch dzienników, których ., 
dakcje obsadzili faszyści. Redakcja i ' 0̂  
nego organu Nittiego „II Paese" został* ,9 
jęta przez faszystów i od dnia dzisicjsZ y, 
dziennik ten wychodzi, jako organ faS

REPRESJE POLITYCZNE F A S Z Y S T ^ ' 
Paryż,  31 października. (PAT). « ^  

cago Tribune” donosi, że niektórzy czł^k^t 
wie gabinetu de Facty zostali postaw1 
przed trybunał państwowy.

MUSSOLINI I D ’ANNUNZIO. y  
Wiedeń, 31 października. (P. A. ^  

Z Medjolanu donoszą: Mussolini wys 0' 
w ał następujące pismo do d’Annunzi® 
sta tnie wiadomości potwierdzają nasz ^  
umf. Jestem  pewny, że zależy panu n* ^  
aby osobiście powitać naszą mlodzicz- ^  
ra jest Drzejęta radością z powodu z ^  
stwa. Odpowiedź d’Annunzia była c_ ^  
na. W  odpov/iedzi tej d’Annuzio don<7. 
właśnie zajęty jest pisaniem książW te 
młodzieży włoskiej, następnie zaznać \ 
w istocie powinny wszystkie 
szczere siły skoncentrować się, _&bY oY 
wadzić do ziszczenia wielkich ideało 
czyzny włoskiej.

STARCIA Z WOJSKIEM; f j  
Wiedeń, 31 października. —  (* 1 . '‘

Ze źródeł szwajcarskich donoszą: 
cu lotniczym w  Bolonji wojsko stawi „ 0p- 
gicznv upór faszystom, którzy usił0^ ,^ ^ ^  
sadzić koszary bersaljerov/ i żądali fCi' 
broni Po otrzynaniu oosiłków , asZ\ irctd\ 
poczęli walkę z woiskicm, które (3s^' 
się za barykady. Po dłuższej wa c 
ści zmusili woj d o  do opuszesem^ c7/S'* 
podkładając ogień pod buoynw.  ̂ 5ff  
walk kilku z przywódców oddziału
stów zostało zabitych. i_«5i V^a,

W  innvch punktach m a t *  &
szło również do starć, w  czasie
nął jeden oficer. -„;cre nr<T u/

Także w  W ^ n ie  mwły nuci - ^
starcia w  czasie których z a b i t o  )
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N a  R A T Y !  “ ™ = |
^ * ^ 6 t n o  w  s E t u c x k a c t i  K . a p y  n a  łó ż k a  

^  P r z e ś c i e r a d ł a  S erw ety  k o lo r o w e  N

P  K ę c z n i k . 1  O b r u s y  >

^ Tpykottna w e w szystkicłi Icoloracli
u  C h u s t k i  z i m o w e  s  j e s i e n n e  *

fe Kołdry satynowe watov/ane <
W a r u n k i  ( f o q o d n e  ^

Ł ó d z k ia  Spółl&a. M a n u f a k t u r y  o
W arszaw a, Z Ł O T A  32 m. 22.

g g m a c g g a

NA
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RATY i tfada Eisill’, tsstiof. jalta plisiow?
oraz UBIORY MĘSKIE

1 za gotówkę * MBl'P Bi 11, i. 8. n-e p"iro

^EM 03ILTZACJA FASZYSTÓW.
Projfj ■ ^ 1  października. — (P. A. T ) .  
I*. ttaci* łaszy stów zarządza demohili- 
tho^ Wo» ^  f uszy stowskich. Położenie jest 

Wu normalne.
t iO S Y  PRASY ^ O S K I E J .

,,tye ™ipdeń, 31 października. — (P. A. T.). 
Do e° e ^reie Presse” w doniesieniu z Luga- 
A C' t]Uie następujące głosy prasy włoskiej. 

Coio" w  niedzielnym nu nerze pisze:

Godzina wątpliwości minęła; faszvzm jest u 
władzy — albo się on opamięta i zniknie, 
jaki. przemijający epizod reakcji europej­
skiej albo będzie przeklinany pr2 ez lud z 
powodu niev\roli, jaką nań sprowadza.

„Corriere della Sera” oświadcza, że 
będzie się ograniczał tylko do podawania 
sprawozdań, a omawianie wydarzeń odkła­
da do chwili, gdy rząd zagwarantuje swo­
bodę prasy,

fcflch członków D zletalty, mężów za ufam a i  eym . 
patyków  cdlbędzil© się w Czwumtdt, d a . 2 listopada
0 gods. 6 wlecz.

Mnwolrni
W ARSZ. RADA ZW. ZAW . A  INW ALIDZI.

W dniu 30 października odbyło się p lenarne 
posiedzenie W arszawskiej R ady Związków Zawo­
dowych. Na porządku dziennym byiy następujące 
sprawy: 1) Spraw a niew ykonania Ustawy Inwalidz 
kicj, 2) Spraw a podatku dochodowego, 3) W ybory 
do Kasy Chorych, 4) Spraw a drożyzny, 5) Spraw y 
finansowe i 6) W olne wnioski.

O ustawie inwalidzkiej wygłosi! referat zapro­
szony przez Radę, przedstawicie! Zarządu Głów­
nego Związku Inwalidów, tow. Truszczyński, k tó­
ry w dokładny sposób zobrazował niedolę wdów
1 sierot po inwalidach i samych inwalidów, wyni­
kającą ze skutków niewykonania dotychczas przez 
Rząd ustawy inwalidzkiej, uchwalonej przez Sejm 
w dniu 1 m aja 1921 roku i noweli do ustawy o wy­
płacie ren t wdowom po inwalidach. W skazał na 
wypadki samobójstwa inwalidów, będących w sta­
nie beznadziejnej nędzy. Zwrócił się wreszcie o 
pomoc, by p ro letaria t W arszawy za pośrednictwem 
W arszawskiej R ady Związków Zawodowych do­
pomógł do w płynięcia na Rząd, celem w ykonania 
ustawy inwalidzkiej. Żądania inwalidów są nastę 
pujące: oddania inwalidom trafik, koncesji, rewizji 
dotychczas wydanych koncesji, pracy, bezpłatnego 
kształcenia dzieci, w ypłaty rent wdowom po in­
walidach i t. p. Po przeprowadzonej dyskusji, 
W arsz. R ada Związków Zawodowych uobwaJiła w 
tej spraw ie następującą rezolucję:

W arszaw ska Rada Związków' Zaw odo­
wych, stojąc na  stanowisku, iż spraw a in­
walidów, w której głównie chodzi o  wyko­
nanie inwalidzkiej ustawy sejmowej jest 
spraw ą ogólno-państwową i uw ażając, że 
Związek Inwalidów wojennych winien k ie­

rownictwo walki o prawo inwalidzkie złożyć
w ręce Centralnej Komisji Związków Zawo
dowych,

W arszaw ska R ada Związków Zawodo­
wych uważa poparcie żądań inwalidów za 
obowiązek p ro letarja tu  warszawskiego.

W arszaw ska R ada Związków Zawodo­
wych piętnuje z oburzeniem stanowisko Rzą­
du, który  sabotuje prawomocne uchwały 
Sejmu w sprawie pomocy państwowej dla 
Inwalidów. Rząd, k tóry  znajduje railjardy 
na bezprocentowe pożyczki dla przem ysłow­
ców, nie może usprawiedliw iać swej odmo­
wy i pomocy inwalidom —  brakiem pienię­
dzy.

P ro le ta ria t w arszaw ski nie może pozwo­
lić na skazywanie na śmierć głodową tysią­
ca bojowników o niepodległość kraju  i d la­
tego jaknajenergiczniej żąda w prowadzenia 
w życie dawno uchwalonych ustaw  inwa­
lidzkich.

Po .przyjęciu tv rh  rezolucji, po krótkiej dys­
kusji R ada uchw aliła następującą w spraw ie po­
datku dochodowego rezolucję;

„W arszaw ska Rada Związków Zawodo­
wych zwraca się do Komisji Centralnej 
Związków Zawodowych z prośbą o poczy­
nienie kroków  w Sejmie w celu rew izji u- 
staw y o podatku dochodowym".

Wobec późnei pory pozostałe punkty porząd­
ku dziennego spadły z porządku obrad i będą roz­
patryw ane na następnem  posiedzeniu R ady,

Baczność kelnerzy! W czwartek dn. 2
b. m. w sali Związku, Nowy Świat 44 o g. 
4 i pół odbędzie się ogólne zebranie człon­
ków w  sprawie wyborów. Przemawiać bę­
dą przedstawiciele P. P. S., N. P. R, i U. 
N. P.

B*cbb®ść wM kai*r*e! ,W p iątek  dni*  3 b. m.
o gswfe. 6 wlecz. odbędą;® się  w lokalu  Zwiążikit, 
(Wolak* 52), kwartału® w si © zebranie czloaków 
7,w. W łóknistego. Spraw y b. .wcżn©.

B*«snflść d«**rcy d*m »w if Dn. listopada 
o godła. 10 m. 30 w podwórzu przy ul. Leszn© 53 
odbędzie s ię  w alne zebra ':ie  wszystkich dozorców 
m. Warsa*wy w sprawi® żądań w-ohec M agistratu. 
Dozorcy strwci© się licznie!

Żądani* ©'’h"’talków  pTsnmyf.łu w łókn:*t©g<s. 
Robotnicy łódzkiego przem yski w tókien niczego za­
żądali podwyższę* « plac, począwszy ed. dlrfa 6-go 
listopada b. r. o  00%  z pozosts w ton iern doiychezai 
sowego dodatku droćyźnfeaego. Odpowiedź p rze . 
mystowców m a nastąpić w tyM tygodniu. 

eioBMamiasssî it̂ ^siissmEsmABammm^ssmsmmHBBasB

O j * .  J a n  J t Ł A P t N
49-44, B. siar. ©rdyn. ki. szp. św. ta z .  Chor w ener. 

skórne, n iem oc płciowa. Do 2 dd. 5 - 7 1/, w.

B a c z n o ś ć !

Książeczki członkowskie w wytwornem  

wydaniu są do nabycia w Administracji 
„Robotnika* po Mk. 100.— za egzemplarz. 

Przy większej ilości rabat.

D r .  S .  J e r m u ł o w i c z  S J S S » i J S { :
k l in .  u n i w e r s  ( n r o f .  N * i s s e r a )  w e  h r « *  
c b w m .  Chor. skóry, wener. płciowe. (niernoc)J 
L e c z . p r .  R o e n tg e n ,* ,  l i ’A r s o n v a l a ,  

m a y e r a .  O d 1—2 i 5— 7. P an ie  12— 1.

Zfc!3 rcspaJamzj.
Polica śledcza w dalszym  ciągu prze­

prowadza rew izje i aresztow ania na czarnej 
giełdzie. W ykryto  k ilkadziesiąt kryjówek 
spekulantów , k tó re  przew ażnie znajdowały 
się w pryw atnych m ieszkaniach. Przytrzy­
mano .kilkadziesiąt osób, głównie tak zw< 
szmuglerów, k tó rzy  przew ożą walutę zagra­
nicę i stam tąd  ją przywożą. Zabrano walut 
zagranicznych i złota w artości kilku mil jar­
dów m arek. Obrońcy czarnych giełdziarzy 
czynią starania, aby w ydostać z powrotem  
swoje skarby, które jednak  powinny bezpo- 
w ro tn ie 'po  konfiskacie przejść  n a  w łasnoś4 
państw a.

Je d m k ż e  powtarzam y, że represje W 
stosunku do czarnej giełdy nie wystarczają. 
T rzeba dobrać się również do licznych kan­
torów wym iany i do banków, których udział 
w spekulacji walutowej jest również b . zna­
czny Tylko s ta ła  i ścisła kontro la nad 
rynkiem  walutowym, zarzucenie szalonych 
pomysłów wywozów, w ydatne podniesienie 
stopy podatków  bezpośrednich pozwolą na 
przystąpienie do uzdrow ienia stosunków 
walutowych.

D oraźny skutek rep resji policyjnych 
jest len żc wśród wa.Jueiarzy szerzy się po­
płoch a na g id  Izie oficjalnej nastąpiło pe­
wne uspokojenia.

betow ania giełdy warszawskiej,
Do>l. St. Zjednoczony* 13875-0.4460—14200,
Frecik; franc. 9P0.
M arki c iem . 3,15—3.10.
Bolffla 920—927 50—-918.
Lwsrfym 02300—84000—€2300.
Praga 400.
Sziw*.jc®rj« 2600— 2630—2575.
Wiedeń 20.00.
Paniny pnbli<r.oe. Paniny publiczne przyntó- 

sTy w maju r. b rasem kwotę 30,64,1.3 mlijona
tnarok W tom podaUki bezpośrednie 14,460,5 m il­
iona anearelk. (Nadzwyczajna daniną p sń ń w o m  
12 606,3 miliona marek). iPolatki pośredni© 
8.253 0 miliona marek. Clo 1.970,0 mtTjonia mk., 
•moncpcil© 3 938,5 miljbra m k , opłaty (natażyteńcó)1 
1,989 0 midjooa mk. Takzy skarbowe 0,3 miljoma 
uiarek.

Kronika.
STAN POGODY 

(w edług danydh Państw , lastytutoi M ftw rdlog.) 
T em peratura  nzy wyższa wynosa.'* wczoraj w 

W arsaawie +  11,3, najniższa — 4,2; w  Zafccpi- 
asm  najw yższa +  13, n s jra is ra  —  9° C.

iPraewklywany p ro eb eg  pogody w dn iu  dri- 
aćejsEjim: lokici® polepszenie się s ta n u  pogody,
mrlej wami drobny opad (daszcE.), dość ciepło, w ia­
try z k ierunków  s:iichod«iidi.

Brak węgła. M agistrat m. W arszawy, oraa sa- 
kłady praem yslowe iuterw enjow ały weaorcj n a  
b re k  dowozu ^ ęgla gatunkiu grubego, k tó ry  od  ty- 
igjdni*: nr« jest dowożony do Warsz»wy_

Tram w aje na ul. Czerniakowskiej. Ururhoome- 
nie now ej 1 óruji tram w ijow ej Nr. 2, oa  u l. Gzermia-
kowękiej de  ul. Hu--anslk'®j, casłapi dopiero okok* 
20 listopad*. Blektrcraiocy te j lin ji dochodzić będą 
de rogu ul. Gęsiej i Dzikiieji.

yiow* W ystawy w  TOW. Zachęty. W  sobotę, 
28 piżd-itoraika oł wert* zada ły  w Towarzystwie 
Zachęty now© wystawy. Z© spacja! nomi wystar 
wmni w  o d dz ie l' ych salach w ystąpili: Bagieńdki, 
Górski i Andrychowical. Osobną sa lkę  jra ję ą  g ru ­
pa maryB'iietek z prof. Nałęczom na czele. W iększa 
kotekflje u ta o to w  zaproduikowrdi: T rzebnsiki, J .
H. R-itoń, Knźnwński, N crtow ski, StępsW , W ę. 
g©Tfcowa. Rcmibowtou — prócz tego trzy safe 
przeor ".©zon© na 'bieżącą wysta wę z -p e to 'ia  w 'el- 
ka. ilość artystów . W  ps-rterov,©; sell pray bibliń- 
toc® otw arto w ystawę arrtolitogrLtji Związku :Po5- 
akich A rtystów Grafików.

pasierby  a ie  są daiećmi praw nem i. Wobec 
prayznenii* pracz rzad całkowitych w pisów szkol­
nych za dttoci oficerów i urzędników  państw o- 
s y h .  cgót oficeiów  uśkarSa s ię  na upośiedaeaie 
w ich rodzinach pasierbów  pod wEgitęrtem p raw ­
nym. Na mocy urew yjaś ionych p raep l ów , ofice­
rom •fiapomoęa szkolna mie jes t pnuyznarwaraa, tym­
czasem urzędittuy pańslwowt otrzym ują jsrponicgę 
na w pisy dii* pasierbów . Z tego powodu żar.y otl- 
oerówt, pracujące w 'biurach państwowych, mi® O. 
trzymiiją zepomóg sżkof ych, bo jsiko żony aia 
otraynrnją zapomóg dodatków  rodzimnych. Wobe* 
wysokich wpisów pdoaen io  takich rodzla  jes t roa- 
pa.es!! i we.

Collegium P ab lirum . J a k  W ubiegłych fałach.
Wolna W szechnica Poldka urządza i  obecni® bez­
płatno niedziel”® wykłady pod nazwą CoPęgium 
Pubł cirm. W yk’ady  będą s ię  odbywać punktualni® 
o gedz. 12 ©j w  sali pnstodzeń Tow. N u kow ega  
W arsza^'skiego w pałacu Stoszic*. Bliższych infor­
macji b progrwmi© wykładów zasięgnąć można w 
■kanoelarji W. W. P. (Śniadeckich 8 ).

ZEBRANIA I ODCZYTY.
Z Pę-lakiego T*Pv. M rdyryuy SpefeesBej. W 

czwartek dn ia  2 lisic .pada- r. b. o  godz. 8  w.i©ea.
w sali Pol'&k'ego Tow. Hygeuicznego, ul. Karowa 
nT. 31 « ibę ;iz :e  się urgamioacyjne znbrani© lekarzy, 
majrcych utworzyć przy „Polskim  Tow. Medycyny 
Spo’erznej*1 autonom iczną Sekcję Samopomocy Le­
karzy". i

Z towarzTętwa tn rsów  technicznych. W ecw er. 
tek  d;ola 2 listopada r . b . toż. R. Podoski w jgloai

Komisia odszkodowań w Berlinie
(Jo Purlin, 31 października. (P. A . T.). —  
j. thet Rzeszy przyjął na ^rczorajszem 
^k’! r Zeniu Pro r̂ani obrad w sprawie od- 

0 ° wań. Kanclerz Rzeszy poinformował 
w Poufnem  pxpsiedzeniu rzeczoznawców o 
Wa .ycznYch rządu niemieckiego dla roko- 
5pr z komisją odszkodowań, zwłaszcza w  

proponowanych zarządzeń zmie- 
k ,r̂ cYch do stabilizacji marki niemieckiej, 
w  r7r>znawcy przyjęli przedstawione iin 

ytyczne.
der(,n, 31 października. (P. A . T .). —  
clerz Rzeszy Wirth przyjmie dziś ofi­

cjalnie członków komisji odszkodowań, w  
porozumieniu z którymi ma być ustalona 
forma rokowań. Prawdopodobnie odbędzie 
się najprzód cały szereg rokowań poszcze­
gólnych, poczem nastąpią wspólne rokowa­
nia członków komisji odszkodowań, oraz 
przedstawicieli zainteresowanych minister- 
jów, którzy biorą udział w rokowaniach w  
sprawie odszkodowań. Przewodnictwo bę­
dzie spoczywało w ręku kanclerza Rzeszy.

Rokowania wstępne w łonie rządu Rze­
szy nad programem obrad z komisją od­
szkodowań zostały już ukończone.

Spraw y wschodnie.
JE-ODA RZĄDU ANGORSKIEGO. I AMERYKA WOBEC KW ESTJI 

K onstan tynopo l, 31 października. (PAT), ' w /c c u n n M ic  r
k :  Angory zgodził się na Lozannę jako
cją S° e, w którem ma się odbyć konferen- 
lią. Pokojowa. Delegaci tureccy wyjadą 

^hmiast do Lozanny.
S e j m o w a n i e  t r a c j i  p r z e z

TURKÓW,
'ty^Ordeaux, 31 października. (A. W .). 
W  US doniesień z Konstantynopola pier- 
5oqX °ddział żandarmerji tureckiej w sile 
t).;a u°’zj u(3aje się do Tracji d'a obsadze­
ni JC1 prowincji. W ysyłanie dalszych od- 
Tr a jest w toku. W ogóle obsadzenie 

dokonane ma być przy pomocy sa- 
HiQ z*clnych oddziałów, które bedą obej- 

'vały przeznaczone sobie odcinki.

W SCHODNIEJ.
P aryż, 31 października. (PAT). Amba­

sador Stanów Zjednoczonych złożył Poin- 
caremu pismo, precyzujące poglądy Sta­
nów Zjednoczonych na konferencje w  spra­
wie Wschodu. Stany Zjednoczone nie w e­
zmą udziału w rokowaniach, wobec tego, 
że nie znajdowały się w stanie wojny z 
Turcją. W yślą jednak swych przedstawi­
cieli w charakterze obserwatorów z tego 
względu, że będą poruszane sprawy, inte­
resujące Amerykę, jak np. wolności cie­
śnin, ochrony mniejszości, wolności han­
dlu i t. d.

to bory szwajcarskie
(jsj &pzylea, 30 października. —  (A. W .).

. °  i llz rezultat wyborów do szwaj- 
liCz',;,efo  zgromadzenia narodowego, które 
tlaU ecnie 198 członków’. Rozkład man- 
iHaV̂  następujący: demokraci otrzy-

Ruch rubolniczij.
1 frcii par ii.

Doiolnir* JrrorfliirMtV*. W  oow*r!©!c d a . 2  bm .ł
 n  l .. i i.. .41 Ad,Ka.

Sr*j A  (d a w n ie )  c o ) , k a to l ic c y  k o p ^ e r w a ty -  
(dawniej 41), socjalni demokraci 33 

(̂ ’^’biej 3gl, Strcnnictwo nrzemysłcnve 34 
3 1 ) Narokowi Demokraci 10 (dąv/n. 

ih„ parkow a ni s o c ja l i ś c i  3  (dawn. I ł ,  ko- 
da n’^ i 2 (dawm. 31, bezpartyjni utrzymali 

0 e  sw e  2 mandaty^*

Na Łotwie
31 października. —  (A. W .). Po- 

j>r.V na Łotwie wskutek pozbawienia nie- 
5 l̂'Vvnego jednego z dwóch mandatów wno- 

8 skargę do komisji regulaminowej sejmu.

^  Międzynarodowym 
Biurze Pracv

h { ^ ęnewa, 30 października. (PAT). Trzy 
c delegatów międzynarodowej konfe-
1;̂  pracy przeprowadziły wybór*’ człon-

do Rndv Administracyjnej Między- 
i^r^df’Wego Biura Pracy na okres trzech- 
stj11! ?  igrupy rządowej poza 8-miu przed- 
Zn.^'cielami państw, mających największe 
D,.. '̂•tonie w świecie z punktu widzenia 
Aj/^ysłnwego, wybrano przedstawicieli 

„ Hiszpanii, Chili i Finlandji.

C T I Ł H
D w a  p r z e d s t a w i e n ia

0 A
e ! n® które dzieci p łaca połow ę I o 8 ej. 

°^u  P R E M JE .iA  nowego, w ielkiego progea 
:dv <' ' 0r,ocl0 wego, na czele: S4łoi»ie Rossi’eqo

e na św iecie stoa te  praw dziw ie m uzykalne,

O g’UklZ., / 'W JWŁOUU
da©  się  ogóla© prsad.wyl>arc»e aebratai© członków 
dmetoicjr.

Dzielnie* P rask*. W  czw artek dl*. 2 t o .  a-
fćto©  aahrtal.ri© dzielnicy a ie  odbędzie arię.

IW elnie* M -d^towłk*. IW czw*ortnk d a . 2 t o .  
9  poda. 5 i pól w lokalu dzielą  cy. B^fistol* 12-a. 
odbędzie się  posiedzenie kom itetu  dzietaikwweiffo.

L>sselui©» Jc r» r iimsk*. W czw artek, d . 2 ' t o .  
o podz. 6 i  ,pói w lokalu1 dzietaicy, Ch-łrdB* 41, 
odbędzie się zebranie mężów zm lsjam  do kam L 
telów wyborczych.

Dzifdn'e* Śródm iejska. iW p iątek  dm. 3 bm 
o gjodz. 7 w lokalu dzl«l'.:icy, £!. Jerowlimstki© 6, 
odbędzie się powiedzee'e kam.'fetu dzielnicowego.

D sielniea Jen**ilimak*. W piątok -dm, 3 boi. 
o godz. 7 w Ideału  dzielnicy, Chłodna 41, odbęilzm 
się pcsledzaiiie kom itetu dztolnicowego.

Daiolnica P«wiśle. 'W piątek dia. 3 b. m. o g. 
7 w  'lokata dzielnicy, Solec 68, cdbędzale się  przed­
wyborcze zabranie członków dzieliicy .

D*'nl:.i©a N. B 'ó<1ro_ \y  p iątek  din. 3  bm , o g. 
5 w  'lo fc ta  dzieCmiiey, Syrokomli 22, od będzie się  
przedwyborcze zelbraui® członków dzIeBJdicy.

Kai* ga*©wuików' PPS. W pia 'ok  dol 3 t o .  
o godz. 6 .w lokalu dzielnicy Wolo-Czyste, W olska 
44, o*''będzie s >  zebrani© koła.

D tiełn ir*  GrOch»wska. W p ią tek  dn . 3  bm 
o gada. 7 w lokata dzielnicy, Kobielska 17, oribę- 
dzi© się pazedwyborca© zebrańI© członków dziel, 
nicy. /

D rielaie* P raska. W  p :ą łek  d a . 3 t o .  o  g- 
7 i pół w lokalu dzielnicy, Brukowa 29, odbędzie 
s ię  w alne zebrani© czlo kiów dzielnicy.

Dzielnica Ochota. W czw artek dn. 2 bm . o 
godz. 7 w lokalu dzielnicy. Grójecka 45 m 36, 
csdlbędz® się powVI-en'c koni Ltcta d®>!uiro\veęo.

Dzielnica Uok"ł»wsk*. Wola© zcibrouj© wmyst.



„ R O B O T N I  K", środa, 1 listopada 1922 r. n r  £19

octayfc na tem at ,J£o!leje EM ctrycane". Odczyt iłu- 
gżrwwaity będzie apecjałrnemi pcfeazaani.

W Y P A D K I
Pod kopytam i kooia. Przy zbiegu u l. Nowego 

frwiato i  C tonietoe^ w czasie W ysiadania z  tram - 
wayił, Eost0®a uderzona kopytem te n ia  doróKkair- 
efciego. 5 6 J« in 'a  Katarzyna Strzyżował wyrobniea, 
md«sJka:Djka w si Ciepieiewo. gm. Sarck . 1P0  w teie- 
ksniu pomocy lekarz Pogotowia pozostawił po- 
BBWamfbowaną na  miejscu.. Deróżkans zbiegi.

P rzy  praty . Przy uil. Bugaj rar. 3 przy  budowie 
now ego gmachu państwow ego spad la  cegła i  ugo­
dziła w gtow ę murciraa, 30-letoieigo Jóżafa P iętkę 
{Łucka n r. 19). L ekarz Pogotowia stw ierdził pęk . 
ndęciio czaeakii i  iprzewiózil P ię tkę  -w sigonjL do  szpi­
ta la  św. Ducha.

Zdem askowanie bandyty -w sądzie, .leszcze 13 
pażdzieiruiŁa do  stojącego na pasteruintoui n a  Na­
lew kach policjamta Jurljana G rab iedcego , podszedł 
jeden  z nuznerowyhii hotelu Landyińsktego i zako­
m unikował. że w jednym  z pokojów tego hotelu 
zam ieszkuje jak iś podejrzany oscibnik, gdyż pod- 
ezas sprzątan ia  pokoju- num erow y widział w ytry­
chy. P o  przybyciu podicjanta do hotelu sprawdzo­
no. że  .prócz wytrychów  w pokoju znajduje siię ja ­
k iś  klucz, zaś u  m e znajomego zuaileziosio zóż  sp rę ­
żynowy. Nieznajomy podał s ię  za Florjaua Kowa­
lew skiego. Sprowadzono go do 4-go komisarjialiu, 
poczem po zjbadaniu odiesłamo dP sądu  dŁa n ie ­
letnich brakow ało m u bow iem  do peiliedettnośca 
loDka miesięcy. P rzed  trzem a dn iam i wyzmaezoina 
zostailla spraw a Kowalewskiego. Na rozpraw ie 
znalazła s ię  maufka odkarżonego ] sędzia' postanowił 
K owalewskiego cd-dać .pod op iekę matSci. Potrzeba 

■ w ypadku, że  w sądzie zupełnie przypadkowo zna­
lazł s ię  posterunkow y, k tó ry  aresztow ał Kowalew­
skiego i .podczas zeznań m atki Kowałewslriogo 
apositrar-gl jakąś niepew ność w je j opow iadaniu. 
■WsE©dt> z n ią  w1 rozm owę p* złolżeniiu przez ni a 
sezneś i  w cnasie rw a e Y T  ujrzaJ, jak  Kowalewo 
sfca b .ad ta , to żarów czerwif-Diiki się  n a  przem ian 
INabrai w ięc praed^nania, że tu  k ry je  się  jakieś 
oszustwo i "wre.cz oświadczył, że K owalewska n ie 
jest maitką K owalewskiego. K obieta widząc pew- 
■ośó z  jaką Graltńdci do  niej przem awiaf, przy­
m a ła , że znajdujący gię u* rozpraw ie ©sobadk s ia  
je s t je j aynienj, l e n  S tełanem  Zakrzewskimi, cdda- 
wn* 'posBukiWB.nym przez sąd  okręgow y i  sędziego 
śledczego 9 okręgu baBidytą, k tórem u oddawma 
■ałiećy si?  esnwjmniiej dożywotnie w ięeienie. Tym­

czasem w  sądżie  już przygotowań© protoiról, po:d 
k tórym  K w s le w is ta  m iała s ię  podpisać jajk© m at­
t e ,  celem  zabran ia  Kowalewskiego* a  właściwie 
Zakrzew skiego pod swoją opiekę. PeEejarait Gra1- 
ibidki zam eldow ał się  sędziem u i  zakomunikował 
«m  swoęte odi&ryeśe. ZaforsowStetolgo miast zwbłaić, 
zatrzym ano i  K ow alew ska poraź drtuigi stanęła 
przed' sąd i. zeznała, że po aresztow aniu Zakrzew . 
sfeiegiai, k tó ry  uferadi dotkwim-emty jej syna, przy­
było do  jej wdwszflrsiria łrfiMcu' osobników uzbrojo­
nych w  rew olw ery 1 "wymusiła na  n iej, że  w  sądaie 
przyzna s ię  do Zaikraewskego., jako do sw ego sy­
na, w  przeciw nym  razie groai je j śm ierć  z  zem­
sty. Uczyniła to  w ięc w obawie o  sw oje życie ale 
•pterweitmej swie zeznanie cofa a do airesatowameigo 
się  n ie  przyznaje, aby  to  by ł jej syn. Zakrzewski 
zresztą n ie  jest w cale n iepełnoletn im , a le  już zu.- 
pffimie rpełnoleteim' wyraf in o  w an ym przestępcą, 
którym 1 t.eż zajęła, silę I  bandycka brygada uiraędu 
śiedic&eigo.

W oreczkarzo w  pułapce. Do W arszawy .przy­
była .przed kilOcu dimiiami z  .Mostów wielkich (Ma- 
topoilsika) Faiga Ryfka Ma.rgu.lies, celem  załatw ie­
n ia  w  tanOTfkrie am erykańskim  spraw, związanych 
z wyjazdem do  Ameryki, Drży ulicy Niecałej w 
dlaiu wczora jszym ws&edj z  n ią  w _ rozm owę jakiś 
osolbmiik. Podczas rozmowy magle jakiś młodaiemiee 
zgubić woreczek z pieniędzm i i  oboje w oreczek 
te n  znaleźli, później weszli do  .bramy podczelić 
s ię  znalezionym i pieniędzm i, a  gdy znaleźli s ię  w 
.bramie, aaalazlł s ię  i  rzekom y poiszkodowainy. Przy- 
saśło d e  spraw dzenia, jak to  zw ykle się. dzieje i  w 
rezuiltiacie MaiąguSiesewej skradzioteo 35 dolarów. 
Wczas spostra0gł® się, że  jest oszuka n a  j; wszczęła 
alarm . Przechodzący ulicą sit. przed; PuśiciScowski 
jednego z oszustów, Mendla Rychłera, chwycił i 
odidlal w ręce  stróża.' domu do  przetrzym ania, a 
sam  .pobiegł za drugim  oszustem, k tórego również 
zdlolat schwytać. Tym drugim  okazał się  Zajwel 
E tez te ja , Obaj rzakouno pochodzą a  Siedlec, s le  
zdaje się , że  są  tę  ptaszki, warszaw skie, co ustali 
dafetae dochodzenie,

Z sadów.
„Rewkom" lubelski w  sądzie apelacyjnym.
Priied sądem  apelacyjnym  w  Lublinie odbyła 

się świeżo spraw a G ustaw a Augsburga, Anny 
Goldberg. D w ojra Goldman i innych, w liczbie 9 
osób, oskarżonych o przynależność do p a rtji ko­
munistycznej.

Spraw a ta  po raz  pierwszy rozw ażana była w

sądzie okręgowym w  Lublinie w maju r. b. i wów­
czas, jako spraw a lubelskiego „Rewkomu” wywo­
ła ła  duże zainteresowanie. Przypom inam y pokrót- 
oe treść jej.

W czerwcu 1920 r. na gruncie lubelskim z ja ­
wił się w ysłannik centr. kom itetu komunistycznej 
partji M ichał W ykusz, delegowany d ia  zorganizo­
wania i  kierow ania robotą party jną  w  calem  w oje­
wództwie lubelskiem. W Lublinie W ykusz zaw arł 
szereg znajom ości z miejscowymi robotnikam i i 
młodzieżą G dy w ojska bolszewickie w liipou 1920 
r. zbliżyły się do Lublina, w łonie p a rtji pow stał 
projekt utworzenia „Rewkomu". „Rewkom" odbył 
diva posiedzenia, a  sk ład  jego osobisty stanowili: 
Wykusz, Lola Frydm an, H elena Zygmunt, Adam  
Szypkowski, W iktor Górny, Adam Bąk, Ja n  Pure 
i Antoni M arczak. O statni podobno uciekł do bol- 
szewji.

We wrześniu 1920 r. W ykusz zgłosił się do 
wojewody lubelskiego i w ydał ca łą  organizację 
Na skutek rew elacji W ykusza * aresztow ano d ru ­
karnię party jną, archiwum, wiele hibuły i cały  
szereg osób. Sam W ykusz był również aresztow a­
ny, lecz sąd w uznaniu jego „zasług", sprawę 
względem niego umorzył i nakazał sędziemu śled­
czemu zbadać go w charakterze św iadka pod przy- 
sięgą.

Śledztwo w spraw ie te j trw ało  niespełna pó ł­
tora roku -i w  wyniku przed sądem stanęło 33 o- 
skarżonych, którym  zarzucano zbrodnię z art. 126 
K. K., a  wyżej wymienionym oprócz tago i zbrod­
nię z art. 100 i 102 K. K. t. j. udział w  sipisku dla 
dokonania zdrady.

Sąd  okręgowy w Lublinie, po 15-dn,iowej roz­
praw ie 6-ciu oskarżonych uniewinnił, a pozosta­
łych skazał na pozbawienie praw  i ciężkie więzie­
nie od la t 2 do 8-miu.

Od wyroku tego wszyscy bez w yjątku skazani 
odlwołali się do Ii-e j instancji, lecz w międzycza­
sie rząd  sowietów w ystąpił do w ładz polskich o 
w ysłanie wszystkich skazanych do Rosji. W ięk­
szość skazańców  zgodziła się n a  w yjazd i cofnęła 
swe skargi apelacyjne, 9 zaś osób odmówiło wy­
jazdu i  świeżo stanęło przed sądem Ii-e j instam- 
c j i

S ad  apelacyjny częściowo w yrok sądu okrę­
gowego uchylił i Annę Golberg, Dwojrę Goldman 
i M arję Kowalską uniewinnił, W andzie W awrzysz- 
czakowej karę  złagodził do la t 3-ch twierdzy, na 
zasadzie am nestii w ym iar kary  zmniejszył  ̂do 
półtora  roku i zaliczył więzienie prewencyjne, 
względem zaś G ustaw a Angburga, Heleny Bargie- 
lewicz, F ranciszka Dusika, Tomasza Olszewskie­
go i K azim ierza W ójcika, skazujący w yrok sądu 
okręgowego zatw ierdził.

Teatr i muzyka.
Opera. D ziś „Halka.". Ju tro  „iKugtara z  Nofre. 

Dame“ .
T eatr Rozmaitości. D ziś ,.Marja Leszczyńska".
T eatr hu. Bogusławskiego. Dziś „W ędrow iec 

i  kob ie ta"

T eatr Pelsk1. Dziś .W esele F igara". O 
4-ej p 0 pot. o statn i raz  po oeicach za.żonytih » 
k ara t" .

Teatr ®eduła_ Dziś po  eetnaeh. <łe połowy 
żernych. .,Judasz". a

T eatr Mały. Dziś „N toa". 0  godz. 4-ej po 
„Gtoswed*. W  sobotę p rem jera  konredji 
^Bancoi", \

T eatr Nowości. Dziś ..B ajsdera1*. _ «
T eatr K toneija . Dziś „Zabaw ą w małże 

O uodz. 4 m. 10 po cenach z»iżranych „Szklla 
panny mtodtef".

T eatr N‘»wy. Dziś .JBlcmdyffika,". „
Z F ilharm onji. Dziisiaj w FŁlharionuijr 

pieśmi. iDrogrran .wypetoi a rtystka  operow a ip. 
te ra  Zboińaka Ruszkow ska .przy skompaujame11̂  
pro*. L. Urstoima. D zisiaj pa podudniu 
symitonicany pod1 dyreikcją Em-ila M'ynarykifg®. ̂  
p iątek  w ielki (koncert symltoiniCBny pod dyi'e*® 
EmiOia Mjmarsikaego.

Z TEATRÓW  ŚWIETLNYCH.
„Filharmonja . „W  noc przedślubną*. 

Szumny (i mocno sensacyjny) tytuł, oraz 
na i bogata wystawa obrazu nie zastąpią mieś* 
treści sztuki. Skonstatować to można, nie po 
pierwszy zresztą, obecnie w  Filharm onji.

Budowa soenarju&za. jest niezwykle słaba. . 
założenie dram atyczne mocno niefortunne. Szk , 
ciekawych i tak  popularnych ba-jek jak  „opowi* 
z 1001 nocy" d la  nieudolnych przeróbek.

W ystawa filmu rzeczywiście jest efektów ^ 
cały szereg ł a d n y c l # zdjęć stanowi dla oka 
atrakcję  — ale niestety całość pozostawia po soF 
uczucie nudy. G dyby więcej podobnych sztuk ' 
stawiano, przestaliby ludzie  chorować na  b e ł ^  
ność. Vert.

„Pan" — „Panna Juljd".
D yrekcje kinoteatrów  w inny unikać w yś*^ 

tlania ciężkich psychologicznych dramatów, 
zwłaszcza tych zbudowanych na sensacjach o 
no podejrzanej w artości moralnie). Do obrazów 
go rodzaju  należy film, k tóry  w ostatnim  t y g o ^  
gościł na ekranie kino „Pan".

Asta Nielsen dała  k reację nadzwyczajną. 
jej może wstrząsnąć widzem — tylko te  ogń 
wrażenie po tej sztuce pozostaje niezwykle 9 ^  
kre. F

Szkoda nerwów na oglądanie podobnych d* 
matów i to granych jeszcze tak realistycznie.

I U

Kino PALACE
C h m ie ln a  3 ,  teL  SS-14.

z.w!ększony kom ptet sym fonicznej or­
k iestry, pod batu tą  u lu b ień ca  publicz­

ności & R »K !SŁ A tV A  S £U Ł C A . 
Początek  o g. 4-ej pp.

Bz<ś premjera.

Kino „PAN
S o w y - S w i a t  4 0 .  Pocz. o  4 pp.

a

X W ie lk a  R e w o lu c fa  F r a n c u s k a
^  2-ga serja obraźu s i e r o t y * * .  - !!Na|feiioisienalnie|szy film  św iata całeg
ś> Sjileiji |tj iHBlitie) i iflttimj Liliany G l s h . _________________ ^

William S. HadK oń i s k r z y p k i życie sz lachetnego  bandyty w 6-ciu 
aktach , ro lę głów ną odtw arza naj* 

większy k ino-artysta am erykańsk i

Bóg am erykańsk iego  kina.—N ajlepszy bokser kalifornijski. N ajw spanialszy typ b oha te ra  kinow ego. C udow ne widoki prześlicznych  prerjl am erykańskich . 
skrzypek, chw ytających za serce . Koń „krówką* zwany, gra jak  ak to r zawodowy. Słow em  tysiące szczegółów  i szczególików  baw iących oko , chw ytających

se rce  i w zruszających do łez.

ISajtańszyra
mmm Billjfi

zaw ierającym
t łu s z c z u

F r z c S s t a w i u i c l s t w a ; Ł .» iii.iu ć n i & k n Z Y s I n K )  t t ie c v < d  &.

C r .  Z c f j a  E o s t k o w s k a
chor. w ener., skór., analizy krwi 
na syfilis. C h ło d n a  fte 2 3 ,  te­

lefon 99-29, od 3—5.

DZ Brams (z P e te r­
sburga) b. 

st. ord . szp., chor. w ener., skó r­
ne  i płciowe. Do godz. 9'/2 r., od 
12—3 i 4—7. P anie  I dzieci 3—4. 

N o w y - S w ia t  4 6 ,  m .  18.

Dr. J. Zalewski
lek. as. szpit. św. Łazarza. Choro­
by skó rne  i w ener. Analizy krwi. 
Targowa, osiem dziesią t cztery. 

Tel. 77-83. 5—7. pan ie  4—5.914“ Or. ISSi
W e n e f a t o g  z  P e t e r s b .  Prakt. 
30 lat. W lew an przyst. d la nie- 
z am o t. M ® wy»Sim 6»t 2«, od g. 

11—2 i 4 8 w. Tel. 131-37.

BEBSON
OLcasy I zelówki iumoweasy i żelowilowki A

B E R SO N
M S

I %
trwale t  zackowvja, e le g a n c ję  |

1 1 * 1T K r A f i7 .p / in  n n i r w i i r i  ^

m
Zelówki gumowelNA RATY!!

i r e p a r a c j a  k a lo s z y  *i z a  g o t ó w k ę
„ S p o e d 1 m&5 .

(d o w o ó tw o p zo n y  s k ła d  
LAKIEROM i FARB malarskich

KLEJ stola  ski. PĘDZIE

H. SOLfASCBCI, L e s z n o  S 3 .
D la  r z e m i e ś l n ik ó w  r a b a t .

NA RUTY
•iAJą w s z y s tk im  bez wyjątku tan io  p ier« /szo rządną garderobą 

m ęską i dam ską.
S-to Jerska 30 m. 49, 3-cia brama—parter.

HA RATY
można się ub ierać  e legancko  w pierw szorzędnej pracow ni ubiorów  

m ę sk ic h  i d a m s k ic h

M . C W E J K 9
Z ło ta  2 6  pti. 12, t e l .  1 S I -S 5 .

O krycia dam skie , 1 
U biory m ęskie 

UBDUn? K a r m e h c k a  17, m  6, 
M M IU j w b ram ie 1-e p iętro  

D o ż y  w y b ó r  J e s i e n n y c h  
i z im o w y c h  u b io r ó w .

8s) »8J S C Z «  K 01J ob“ "
opracow any, z k tórego  szybko i 
gruntow nie, nauczyć się  m ożna 
staników , spódn ic , palt i dz iec in ­
nych ubranek , sp rzeda je  szkoła 
kroju fl. W iśniewskiej, N iecała 
12 i księgarn ia  G ebethnera  i Wol­
fa. Na prow incję wysyłka za za­
liczeniem  pocztowym.

szycia, za­
szczycona 

najw yższem i nagrc darni, h ono io  
wymi dyplom am i, m istrzyni c e ­
chu W arszaw skiego fl. W iśniew­
skiej, W arszawa, N iecała 12, tel. 
72-C4. Fil ja: Błonie. Zapisy co 
dziennie. Kończącym paten ty  d a ­
jące  praw o otw ierać szkoły, pra­
cow nię. N ieczasow ym  godziny 
wieczorowe.

i )  SZKOŁA

Sł f ih n fT lli Ślubne. zł° te  p ier- 
H; UUlEjI.ŁHi ścionki. D aję na 
raty. Przyjm uję rep a rac je  tanio, 
dobrze. Zegarm istrz G utm acher, 
Sm ocza 21 m ieszkania  23.

Haust’Zim a nadchodzi, po ­
lecam y gotow e palta, 

kożuszki, bekiesze, burki, kurtki, 
garnitury , spodn ie  ceny fabrycz­
ne. Szyjem y z w łasnych i pow ie­
rzonych m aterjałów  o 50 proc. 
taniej. N icujem y palta, p rzerab ia­
my futra. W ytwórnia Ubiorów 
m ęskich Sipow ski i S-ka Chm iel­
na 49 — 11 piętro.

płyty s ta re  po ła­
m ane kupuje p ła­

ci do 300 m arek  sztuka. Fabry­
ka płyt gram ofonow ych. V enus 
G rand Rekord, M arszałkow ska 11.

linfone

fiiatiiai s s r r Ł r #
bońze oraz płyty najnow szych na­
grań poleca po cenach  n a jn iż ­
szych F eigenbaum , B ielańska 1.

B e r s c n - K a u c z a ś  (sp z og. odp.) C entrala: Kraków S tr a s z e w s k ie j

unin d o  s z y c i a  
„K asprzyckiego" Ta­

n io —H urtow o—D etalicznie. W ar­
szaw a, M arszałkow ska 153.

kraw iecki po leca: pal 
ta , kurtki na futrze, 

garnitury, sp o d n ie . Ceny niskie 
N ow ogrodzka 7.________________

na u b ran ia , kostju- 
my, pa lta  i t. p. po- 

cenach  przystępnych

■)|j T 9 j e s ie n n e  r e g lo n o w e , Ł jg
S I 13 nitury od 40.000— 

wiełkim wyborze. Przy)^^.
i  i P °Z »  

P r z e r j .

Is!3l|2lj
leca  po

ysi
chałł. Św iętokrzyska 27, tel. 227-47

naitwisiiii praktyką szkoły 
pow szechnej poszukuje  pracy w 
W arszaw ie. Może być kondycja. 
G ęsia 49 m. 14.

flftntuift trw ałe najlepszych sze- 
OuSWls wców na  raty. S ienk ie ­
wicza 3, m. 19.

Cnrtrnfu *rtystyczne z fotografji 
rOISJSjlJ od 3(jOO mk. Z jedno­
czeni po rtrec iśc i. Złota 16.

zdo lne panny do szy­
dełkow ych robót, 

w ełnianych. Królew ska 45 m. 16.

w wietKim w ysorze. Krzy 
obstalunkf z w łasnych I 
rzonych m aterjałów . PrXCfni0f  
futer. Robota so lidna  W. 
no, Zóraw ia 25, m . 3.
1-e p ię tro  front.

zgrane połam rm e k u P ^  
lub zam ieniam  na 

P łacę najw yższą cenę. Pr^lT^el- 
sie również

PIH!
do reparacji wSpej-

r e f o r m y ^ .

RedaLtar uacztliiy dr. Feliks Perl, Redaktor odoowietlzialay Jerzy Szapiro.

k ie  instrum enty  m u z y c z n e , 
genbaum , B ielańska  1.

R ton żakiety,
IW B liJ pory, błuzki, ęp 
szale, jaegerow ska bielizną- 
ny iabryczne. G ó ra ls k i  1 
C hm ielna 56 — 10, d ruga W® 
parlen________

***) HITU MML
fC. Pluszow e, Zam szow e. ̂  ^  
IŁ. rowe, Kowerkotowe, / i  ^  
że U brania dam sk ie .dzfec ię t 
m łodzież szkolnej. Bieliznę 
ską, dziec ięcą poleca n*»

SSL UillttJJSJ »
te lefon  184-96. y

Wydawca: Rada Naca. P. P. S» O dbito w drukami „Robotnika", War**^


